
Walczcie!!!
Kró lo wo Po ko ju! W świe cie na sy co nym

sil nym dzia ła niem sza ta na, ego izmem, ma te ria li -
zmem i mo der ni zmem – mó wisz nam o ser cu,
ro dzi nie i mo dli twie. Wzy wasz nas, aby śmy
mo dli li się o po kój w ludz kich ser cach, o po -
kój w ro dzi nach i o po kój na świe cie. Po bu -
dzasz do re flek sji i po da jesz ra tu nek.

Naj pierw po kój w ludz kich ser cach. Lu dzie
przed grze chem pier wo rod nym mie li w ser cu
peł nię po ko ju. Gdy zje dli tru ci znę po ku sy sza tań -
skiej, wte dy stra ci li po kój, czy stość i świę tość
ser ca. Po ja wił się nie po kój... Adam ucie ka, cho -
wa się i ob wi nia Ewę. I tak od tąd czło wiek two -
rzy śro do wi sko grze chu i nie po ko ju. „Z ser ca bo -
wiem po cho dzą złe my śli, za bój stwa, cu dzo łó -
stwa, czy ny nie rząd ne, kra dzie że, fał szy we świa -
dec twa, prze kleń stwa” (Mt 15,19). To też Kró lo -
wa Po ko ju mó wi: dziś wzy wam was, aby ście
mo dli li się o po kój w ludz kich ser cach.

Na stęp nie mo dli twa o po kój w ro dzi nach.
Po kój, czy stość i świę tość serc każ de go z człon -
ków ro dzi ny to naj więk szy skarb. Mó dl my się
też o po kój i Kró le stwo nie bie skie w ser cach
dzie ci. Bo wiem już u ma łych dzie ci i mło dzie ży
moż na spo tkać nie po kój, nie chęć do Bo ga i mo -
dli twy – bo na sią ka ją cy wi li za cją ate izmu czy

nie mo ral no ści. Przy po mnij my so bie jak przy no -
szo no do Je zu sa dzie ci... (por. Mt 19,13-15).

Po kój na świe cie. Sza tan jest sil ny. Chce ca -
łą ludz kość zwró cić prze ciw ko Bo gu. Bu dzi
wąt pli wo ści w wie rze i ku si do zdra dy Bo żych
przy ka zań. Od cią ga od te go co nad przy ro dzo ne
i Bo że, a ca łą uwa gę czło wie ka chce sku pić
na tym co do cze sne i ludz kie. Chce, aby ser ce
czło wie ka po ko cha ło tyl ko to, co ziem skie
i ludz kie, a nie do strze ga ło Bo ga, nie ba i wiecz -
no ści. Ser ce, czy li ta głę bia w czło wie ku jest
stwo rzo na do mi ło ści. Sza tan chce znisz czyć
uczu cia wzglę dem Bo ga i Bo żych spraw.
Chce, aby to, co du cho we by ło nam nie zna ne,
aby śmy te go nie do świad cza li, nie prze ży wa li.
Aby śmy wia rę prze ży wa li le ga li stycz nie, ja ko
cię żar i nu dę... Aby na sza wia ra nie pło nę ła mi -
ło ścią: „bę dziesz mi ło wał Pa na Bo ga swe go ca -
łym ser cem, ca łą swo ją du szą i ca łym swo im
umy słem” (Mt 22,37).

Kró lo wo Po ko ju! Pra gnąc nas oca lić
ostrze gasz nas przed ma te ria li zmem. Ma te ria -
lizm to prymat rze czy i pie nią dza, po cho dze nie
czło wie ka od mał py oraz prze ko na nie, że ze
śmier cią wszyst ko się koń czy. To w skró cie ma -
te ria li stycz na kon cep cja ży cia. Prze ży wa nie
swo je go ży cia tyl ko na płasz czyź nie cie le snej
i psy chicz nej owo cu je nie po ko jem i utra tą sen su
ży cia. Dla te go mó dl my się i walcz my z ma te ria -
li zmem. „Cóż bo wiem za ko rzyść od nie sie czło -
wiek, choć by ca ły świat zy skał, a na swej du szy
szko dę po niósł? Al bo co da czło wiek w za mian
za swo ją du szę?” (Mt 16,26).

Mo der nizm. Ma ry ja zwra ca ła już uwa gę
na nie bez pie czeń stwo mo der ni zmu: „ale i sza tan
nie śpi i po przez mo der nizm spy cha was i pro wa -
dzi na swo ją dro gę” (25.05.2010 r.), oraz: „wie le
serc za mknę ło się na ła skę i sta ły się głu che
na mo je we zwa nie. Wy, ko cha ne dzie ci, mó dl cie
się i walcz cie prze ciw ko po ku som i wszyst kim
złym pla nom, któ re wam dia beł ofe ru je po przez
mo der nizm” (25.03.2015 r.). W roz wa ża niu do
tam te go orę dzia na pi sa łem, że jest ta ka po ucza ją -
ca ilu stra cja uka zu ją ca mo der nizm ja ko scho dze -
nie po scho dach z chrze ści jań stwa na ate izm.
W tym ob ra zie na pierw szym schod ku od gó ry
znaj du je się na pis: chrze ści jań stwo, na na stęp nym
schod ku wi dzi my na pis: Bi blia nie jest nie omyl -
na. Na ko lej nym czy ta my, że czło wiek nie zo stał
stwo rzo ny na po do bień stwo Bo ga. Da lej, że nie
ma cu dów. Scho dząc ni żej: nie by ło dzie wi cze go
zro dze nia Je zu sa. Scho dząc jesz cze ni żej czy ta -
my: nie ma bo sko ści Je zu sa. Na ko lej nym: nie by -
ło za dość uczy nie nia na krzy żu. Jesz cze ni żej: nie
by ło zmar twych wsta nia. Na ostat nim schod ku 
na pis: agno sty cyzm. A na sa mym do le: ate izm
(Echo 327, kwie cień 2015). 

Pius X okre ślił mo der nizm ja ko su mę wszys-
t kich he re zji. Mo der nizm jest ści śle zwią za ny
z ma so ne rią, któ rej głów nym ce lem jest wal ka
z Ko ścio łem po przez sze rze nie de mo ra li za cji

oraz prze ję cie wła dzy nad ca łym świa tem. Rok
2017 – to stu le cie ob ja wień Fa tim skich. Mó dl my
się i walcz my z ró żań cem w rę ku o na wró ce nie
Ro sji i ca łe go świa ta. „O Ma ry jo, bez grze chu
pier wo rod ne go po czę ta, módl się za na mi, któ -
rzy się do Cie bie ucie ka my i za wszyst ki mi, któ -
rzy się do Cie bie nie ucie ka ją, a zwłasz cza
za ma so na mi i po le co ny mi To bie” – M. Kolbe.

Ego izm to kon cen tra cja na so bie, ży cie ła twe
i przy jem ne. Ego izm owo cu je okru cień stwem.
Jest bez względ ny (Mt 18,23-35). Ogo ła ca
z uczuć wyż szych. Stąd roz pad ro dzin... Kor po -
ra cje świa to we w opa ko wa niu no wo cze sno ści
wsy sa ją ma sy współ cze snych nie wol ni ków. Ide -
olo gie ego istycz ne kró lu ją w me diach. A prze -
cież bę dzie my są dze ni z mi ło ści (Mt 25,31-46).
Ego izm owo cu je pust ką i lę kiem. Tak że w tzw.
eli tach je ste śmy świad ka mi de gra da cji i śmier ci
z przedaw ko wa nia... 

Zde cy duj cie się na świę tość... A więc wy -
chodź my ze świa ta ma te ria li zmu, mo der ni zmu
i ego izmu. „Wchodź cie przez cia sną bra mę bo
sze ro ka jest bra ma i prze stron na ta dro ga, któ ra
pro wa dzi do zgu by” (Mt 7,13-14). „Kła dę
przed wa mi ży cie i śmierć. Bło go sła wień stwo
i prze kleń stwo. Wy bie raj cie więc ży cie, aby ście
ży li wy i wa sze po tom stwo, mi łu jąc Pa na, Bo ga
swe go, słu cha jąc Je go gło su, lgnąc do Nie go”
(Pwt 30,1-20). Prze czy taj my też przy po wieść
o skar bie i per le (Mt 13,44-46) oraz „To jest mo -
je przy ka za nie, aby ście się wza jem nie mi ło wa -
li...” (J 15,12-13). A ja ze Swo im Sy nem Je zu -
sem orę du ję za wa mi. Dzię ku je my Ci, na sza
Mat ko i Kró lo wo Po ko ju. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Bóg to Pokój w ludzkim sercu

Orę dzie 
z 25 stycznia 2017 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was, aby ście mo dli li się o po kój.
O po kój w ludz kich ser cach, po -
kój w ro dzi nach i po kój na świe -
cie. Sza tan jest sil ny i chce was
wszyst kich zwró cić prze ciw ko Bo -
gu, a na kło nić do te go wszyst kie -
go co jest ludz kie, nisz cząc w [wa -
szych] ser cach uczu cia wzglę dem
Bo ga i Bo żych spraw. Wy zaś, ko -
cha ne dzie ci, mó dl cie się i walcz -
cie prze ciw ko ma te ria li zmo wi,
mo der ni zmo wi i ego izmo wi, któ re
wam świat ofe ru je. Zde cy duj cie
się, ko cha ne dzie ci, na świę tość,
a ja ze swo im Sy nem Je zu sem bę -
dę orę do wać za wa mi. Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie”.
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cór kę mo nar chy, nie by ła ulu bie ni cą oj ca,
któ ry wy raź nie od niej stro nił.

Po kil ku la tach za ję ty rzą dze niem
król wy słał cór ki An nę i Jo an nę do swo ich
krew nych: ba ro na Fran cisz ka de Li nie res
i je go żo ny An ny. Pa ra by ła bez dziet na
i pod jej opie ką ma ło let nia, gar ba ta i kuś -
ty ka ją ca Jo an na zna la zła cie pło i mi łość,
któ rej próż no by ło szu kać u bo ku oj ca. Jej
opie ku no wie za pew ni li jej na ukę i ja ko
gor li wi ka to li cy za szcze pi li w Jo an nie
umi ło wa nie Bo ga i mo dli twy. Nad wzro -
stem du cho wym mło dej księż nicz ki czu -
wał tak że gwar dian fran cisz kań skie go
klasz to ru z Am bo ise, któ re go dziew czę
ob ra ło so bie za sta łe go spo wied ni ka. Pod
je go wpły wem mło dziut ka kró lew ska cór -
ka sta ła się ter cjar ką za ko nu św. Fran cisz -
ka. Jo an na ko cha ła mo dli twę i bar dzo czę -
sto od wie dza ła ka pli cę zam ko wą. Spe -
cjal nie na jej po trze by ba ron Fran ci szek
zbu do wał od ręb ne mu ro wa ne przej ście,
któ re umoż li wia ło jej kom for to we prze -
cho dze nie z zam ku do ka pli cy w cza sie
nie po go dy. Gdy wy da wa ło się, że pod
skrzy dła mi krew nych oj ca Jo an na zna la -
zła szczę ście, da ły o so bie znać kon se -
kwen cje by cia kró lew ską cór ką.

Wy ma ga nia in te re sów dy na stycz nych
spo wo do wa ły, że oj ciec Jo an ny prze zna -
czył jej na mę ża dal sze go ku zy na księ cia
Or le anu, któ re go po ślu bi ła w wie ku 12 lat.
Lu dwik Or le ań ski nie był za do wo lo ny
z ta kie go roz wo ju wy pad ków i wca le nie
ukry wał swej nie chę ci do nie zbyt atrak cyj -
nej żo ny, któ rą na rzu co no mu z po wo dów
po li tycz nych. Te go sto sun ku nie zmie niał
na wet fakt, że mał żeń stwo z Jo an ną mo gło
otwo rzyć mu dro gę do ko ro ny, co w isto -
cie na stą pi ło po śmier ci kró la Lu dwi ka XI
w ro ku 1483, i nie spo dzie wa nym zgo nie
pięć lat póź niej je go sy na Ka ro la VIII. Te -
go ro dza ju zbieg oko licz no ści wy niósł Lu -
dwi ka Or le ań skie go do god no ści kró la
Fran cji. Je go po zy cja po li tycz na wzro sła
na ty le, że po sta no wił zrzu cić z sie bie cię -
żar nie chcia ne go ożen ku z Jo an ną. 

Za raz po ko ro na cji Lu dwik XII roz po -
czął sta ra nia o unie waż nie nie te go związ -
ku. Nie się gnię to jed nak do ar gu men tów
zbyt bli skie go po kre wień stwa, czy też bra -
ku od po wied nie go wie ku w mo men cie za -
wie ra nia mał żeń stwa. Mo nar cha i je go
praw ni cy wy stą pi li do pa pie ża z wnio -
skiem umo ty wo wa nym tym, że de for ma -
cja fi zycz na żo ny unie moż li wia ła skon su -
mo wa nie związ ku. Roz pa try wa nie spra wy
pod tym ką tem wią za ło się z wkra cza niem
w in tym ne prze strze nie ży cia Jo an ny
i szcze gó ło wym opi sem jej cie le snych 

de for ma cji, co by ło dla niej szcze gól nie
bo le sne. Nie ba cząc na ra nio ne uczu cia żo -
ny i dep ta nie jej god no ści Lu dwik XII do -
piął swe go. 15 grud nia 1498 ro ku ogło szo -
no stwier dze nie nie waż no ści mał żeń stwa
pa ry kró lew skiej. Po zba wio na ty tu łu kró -
lew skie go, upo ko rzo na i od trą co na mo nar -
chi ni od su nę ła się w cień de kla ru jąc, że
mi mo do zna nych krzywd do koń ca ży cia
bę dzie się mo dlić za swe go mę ża.

Od trą ce nie ze stro ny mę ża umoż li -
wi ło Jo an nie re ali za cję in ne go po wo ła nia.
Po ofi cjal nym roz sta niu uda ła się do swo -
ich ro do wych dóbr w księ stwie Ber ry,
gdzie w sto li cy re gio nu Bo ur ges od da wa -
ła się mo dli twom, lek tu rze Pi sma Świę te -
go i uczyn kom mi ło sier dzia. Z jej ini cja ty -
wy za kła da no przy tuł ki dla cho rych
i opusz czo nych, gdzie szcze gól nie moc no
ak cen to wa no po moc oso bom upo śle dzo -
nym i obłą ka nym. W tym okre sie jej ży cia
du cho wym opie ku nem księż nej zo stał
fran cisz ka nin oj ciec Gil bert. Po nie waż
du chow ny od zna czał się ogrom nym kul -
tem Naj święt szej Ma ryi Pan ny i szcze gól -
nie moc no ak cen to wał zna cze nie ta jem ni -
cy Zwia sto wa nia, w krę gach ko ściel nych
na zy wa no go o. Ga briel Ma ria. Dusz pa -
sterz prze ko nał Jo an nę do od waż nej re ali -
za cji jej skry te go za my słu wkro cze nia
na dro gę za kon ną. 

Po nie waż mia ła ona od po wied nie
moż li wo ści fi nan so we i na dal po zo sta wa -
ła oso bą wpły wo wą o. Ga briel za pro po -
no wał księż nej utwo rze nie od ręb ne go
zgro ma dze nia. Za kon nik za pro po no wał,
aby isto tą no we go za ko nu by ło wzo ro wa -
nie się na Ma ryi. Sta ra niem Jo an ny po -
wsta ło Zgro ma dze nie Sióstr od Zwia sto -
wa nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny zwa -
nych po tocz nie ja ko anun cjant ki. Re gu łę
zgro ma dze nia opar to o znaj du ją ce się
w Ewan ge lii cno ty Mat ki Bo żej. W ten
spo sób po wsta ła „Re gu ła dzie się ciu cnót
Naj święt szej Ma ryi Pan ny”. Pa pież Alek -
san der VI, któ ry kil ka lat wcze śniej lek ką
rę ką unie waż nił zwią zek mał żeń ski Jo an -
ny i Lu dwi ka miał naj wy raź niej po trze bę
pew ne go na pra wie nia wy rzą dzo nych
księż nej krzywd i bez więk szych prze -
szkód w 1502 r. za twier dził uło żo ną przez
nią i o. Ga brie la Ma rię re gu łę. Od te go
mo men tu za kon mógł za cząć dzia łać
w spo sób ofi cjal ny, a by ła kró lo wa Jo an na
i 11 no wi cju szek sta ły się pierw szy mi
mnisz ka mi no we go zgro ma dze nia. 

Po wo ła na do ży cia wspól no ta mia ła
cha rak ter klau zu lo wy, co by ło je dy ną do -
pusz czal ną for mą funk cjo no wa nia dla
zgro ma dzeń żeń skich w tam tych cza sach.

~ 2 ~

ŚW. JO AN NA
FRAN CU SKA

Wzgar dzo na
Kró lo wa

13 ma ja 1992 r. pa pież Jan Pa weł II
usta no wił Świa to wy Dzień Cho re go.
Choć swo ją de cy zję Oj ciec Świę ty ogło -
sił w 75 rocz ni cę ob ja wień w Fa ti mie wy -
zna cza jąc da tę te go wy da rze nia wska zał
na 11 lu te go – dzień, gdy wspo mi na no
ob ja wie nia w Lo ur des. Re flek sja nad cho -
ro bą i cier pie niem pro wa dzi za tem do
uzdra wia ją ce go źró dła, któ re wy try snęło
w cza sie spo tka nia Ma ryi z Ber na de tą
w ro ku 1858. Od te go mo men tu fran cu ska
wio ska sta ła się miej scem, gdzie w na -
dziei uzy ska nia ła ski zdro wia piel grzy mo -
wać za czę li licz ni wier ni. Na dłu go
przed tym, gdy Lo ur des sta ło się jed nym
z naj po pu lar niej szych sank tu ariów Eu ro -
py wła śnie we Fran cji swój świą to bli wy
i nie ła twy ży wot wio dła Jo an na z mo nar -
sze go ro du Wa le zju szy. Jej wro dzo ne
zwy rod nie nie sta ło się przy czy ną wie lu
nie szczęść i od rzu ce nia przez naj bliż -
szych. Mi mo tych prze ciw no ści Jo an na
po tra fi ła po kie ro wać swo im ży ciem w ten
spo sób, że gdy umie ra ła nikt nie miał wąt -
pli wo ści co do jej świę to ści, a wkrót ce
po tem ob wo ła no ją pa tron ką cho rych,
upo śle dzo nych i opusz czo nych. 

23 kwiet nia 1464 r. w kró lew skich
kom na tach zam ku No gent le Roi w po de -
ner wo wa niu ocze ki wa no na roz wią za nie
brze mien nej kró lo wej Ka ro li ny Sa baudz -
kiej. Od 3 lat na skro niach jej mę ża Lu dwi -
ka XI spo czy wa ła ko ro na kró lów Fran cji
i w je go mnie ma niu nad szedł naj wyż szy
czas na po tom ka i na stęp cę tro nu. Do tej
po ry je go pierw sza żo na, nie boszcz ka 
Jo an na Be au fort nie da ła mu dziec ka,
a z obec ną, pó ki co, do cze kał się je dy nie
cór ki. Gdy po ród do biegł koń ca na twa rzy
dum ne go kró la za miast ra do ści po ja wi ło
się nie skry wa ne ni czym roz cza ro wa nie.
Za miast mę skie go suk ce so ra ko ro ny
po raz ko lej ny uro dzi ła się dziew czyn ka.
Na do miar złe go, już pierw szy rzut oka
na nie mow lę wska zy wał, że kró lew ska
cór ka nie bę dzie ozdo bą dwo ru. Wy da ne
na świat dziec ko mia ło bo wiem za uwa żal -
ną de for ma cją krę go słu pa. Od pierw szych
chwil ży cia Jo an na, bo tak na zwa no dru gą
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Z te go po wo du Jo an na i jej sio stry mia ły
ogra ni czo ne moż li wo ści ak tyw no ści
w dzie le po mo cy bied nym i po trze bu ją -
cym, któ rzy tak że ze wzglę du na oso bi ste
do świad cze nia by li Jo an nie szcze gól nie
bli scy. Resz tę ży cia by ła fran cu ska kró lo -
wa spę dzi ła w za ko nie po świę ca jąc się
kon tem pla cji i roz wa ża niu cnót Kró lo wej
Nie ba. Głę bo ka mo dli twa i me dy ta cja
nad Ma ry ją przy nio sła owoc no wej mo -
dli twy, któ rą ko lej ni pa pie że ob da rzy li
przy wi le jem od pu stu. 

Wraz z re gu łą Jo an na i o. Ga briel Ma -
ria uło ży li „Ko ron kę 10 cnót Naj święt szej
Ma ryi Pan ny”, któ ra po le ga na do da wa niu
do mo dli twy „Zdro waś Ma ry jo” we zwa -
nia od wo łu ją ce go się do jed nej z cnót Ma -
ryi. Jo an na zmar ła w opi nii świę to ści dnia
4 lu te go 1504 r. nie speł na 2 la ta po ofi cjal -
nym uzna niu przez Sto li cę Apo stol ską za -
ło żo ne go przez nią zgro ma dze nia. Jo an na
Wa le zy z ra cji swe go po boż ne go ży cia,
bło go sła wio ne go dzie ła i cu dów ja kie na -
stą pi ły za jej wsta wien nic twem zo sta ła
w ro ku 1742 be aty fi ko wa na przez Be ne -
dyk ta XIV. Świę tą ogło sił ją w ro ku 1950
pa pież Pius XII.

Śmierć Jo an ny w 1504 r. prze rwa ła jej
pla ny od no śnie za ło że nia mę skiej li nii za -
ko nu. Do idei tej po wró cił po bli sko 200 la -
tach za ło ży ciel zgro ma dze nia Ma ria nów
– świę ty Sta ni sław Pap czyń ski. Za kła da jąc
za kon mę ski, za adap to wa no po wsta łą z ini -
cja ty wy św. Jo an ny i o. Ga brie la Ma rię
„Re gu łę 10 cnót Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny.” Pręż ny roz wój za ko nu przy czy nił się
do te go, że ta „Ko ron ka” zo sta ła prze szcze -
pio na tak że na grunt pol ski gdzie na zwa na
zo sta ła „de cym ką”. Gdy Ma ria nie ini cjo -
wa li swo je pla ny wzglę dem roz bu do wy
sank tu arium w Li che niu i uczy nie nia z te go
miej sca wiel kie go cen trum kul tu ma ryj ne -
go za po cząt ko wa no tak że kon tak ty z funk -
cjo nu ją cy mi we Fran cji anun cjant ka mi. 

Zgro ma dze nie Księ ży Ma ria nów
pra gnę ło, aby ich śmia łe ini cja ty wy
wspie ra ne by ły przez moc kon tem pla cyj -
nej mo dli twy mni szek, któ rych za ło ży ciel -
ką by ła au tor ka „Re gu ły” i „De cym ki”.
Sta ra nia sfi na li zo wa no w ro ku 2009, gdy
w uro czy stość Zwia sto wa nia Naj święt szej
Ma ryi Pan ny do Li che nia przy je cha ło
na sta łe kil ka sióstr, któ re w eks pre so wym
tem pie zbu do wa ły w Le sie Grą bliń skim
ko ściół i klasz tor. Od tej po ry ży ją ce w Li -
che niu w skrom nej licz bie mnisz ki słu żą
Bo gu i Je go Mat ce swo ją mo dli twą i pra -
cą. Są tak że głów ny mi pro pa ga tor ka mi pa -
mię ci i kul tu św. Jo an ny Fran cu skiej
w Pol sce. M.J.G.

I w tej tre ści do kład nie za war ta jest za -
sa da Go dzi ny Mi ło sier dzia. Pró bo wa li -
śmy to tłu ma czyć w Ro ku Mi ło sier dzia,
nie wiem na ile się to uda ło. Mo że przy
tej oka zji pol ski lud Bo ży uzmy sło wi so -
bie tym bar dziej co to jest Go dzi na Mi ło -
sier dzia: 

– że ma być punk tu al nie go dzi na 15;
– że na le ży sta nąć na Gol go cie pod

krzy żem Je zu sa; 
– że na le ży zjed no czyć się z cier pie -

niem Je zu sa;
– że na le ży bła gać Go o mi ło sier dzie

przez Je go Mę kę dla nas znie sio ną;
– a po tem moż na od mó wić Ko ron kę
a nie, że o 15:00 na le ży od mó wić Ko -

ron kę i to trze ba się jesz cze sta rać, aby
zdą żyć mię dzy 15:00 a 16:00 – bo to wte -
dy jest Go dzi na Mi ło sier dzia. 

Ewa

Echo 349

Punk tu al nie o 15:00
W po ło wie stycz nia 2017 r. w związ -

ku z na pię tą sy tu acją po li tycz no -spo łecz -
ną w na szej Oj czyź nie po ja wia ły się tej
tre ści smsy i ma ile: – „Je że li mo żesz, to
punk tu al nie o 15:00, w mo men cie ko na -
nia Je zu sa – prze nieś się du chem na Gol -
go tę i stań pod Krzy żem przy Ma ryi...
Jed nocz się z cier pie niem Je zu sa i Je go
Ma my – bła gaj o Mi ło sier dzie dla Pol -
ski, o zgo dę i po jed na nie Po la ków... Ocza -
mi ser ca zo bacz Je go Ra ny – w Nich jest
uzdro wie nie dla nas, dla Po la ków i dla na -
szej Oj czy zny... Po czuj jak spły wa na cie -
bie Wo da i Krew z Je go prze bi te go Ser -
ca... – po tem mo żesz od mó wić Ko ron kę
al bo wciąż trwać pod Krzy żem... Je że li
czu jesz ta ką po trze bę – prze każ da lej...
Wie rzę, że gro ma da lu du do ko na cu du!”. 

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Medziugorje a Fatima – 1

Owoce Roku Âwi´tego Miłosierdzia

Czter dzie ste go dnia od roz po czę cia
me dziu gor skich ob ja wień – 2 sierp nia
1981 ro ku – po raz pierw szy miał miej sce
w Me dziu gor ju „Cud słoń ca”, ta ki jak
w Fa ti mie. Nikt w tym cza sie nie spo dzie -
wał się, że te ob ja wie nia bę dą mia ły, aż tak
wiel ką ran gę, a tym bar dziej, że bę dą kon -
ty nu acją Fa ti my. Ob ja wie nia, któ re roz po -
czę ły się w Me dziu gor ju, na po cząt ku, bar -
dziej ko ja rzo no z ob ja wie nia mi lo urdz ki mi.
Mir ja na oskar ża na o rze ko mą za po wiedź
koń ca ob ja wień tłu ma czy swo ją wy po -
wiedź wcze śniej za sły sza ną hi sto rią ob ja -
wień z Lo ur des. Chor wa ci ma ją w pa mię -
ci i w swo jej po boż no ści Sve tište Ve prić
– Sank tu arium Mat ki Bo żej z Lo ur des
– znaj du ją ce się, sto sun ko wo nie da le ko
od Me dziu gor ja, na obrze żach Ma kar skiej.
Kto piel grzy mu je do Me dziu gor ja, za uwa -
ży sto ją cą w pra wej na wie bocz nej, uko ro -
no wa ną fi gu rę Mat ki Bo żej z Lo ur des,
a przed nią mo dlą cych się piel grzy mów. 

Mię dzy ob ja wie nia mi lo urdz ki mi
a me dziu gor ski mi mo że my od kry wać za -
leż ność, bo słyn ny ma rio log Re ne Lau ren -
tin, ba da ją cy me dziu gor skie ob ja wie nia,

do strzegł wie le po do bieństw mię dzy eks -
ta zą wi dzą cej Ber na det ty So ubi ro us a eks -
ta zą wi zjo ne rów z Me dziu gor ja. Wni kli wi
ob ser wa to rzy ob ja wień do strze gą za leż -
ność go dzin ob ja wień w Lo ur des, Fa ti mie
i Me dziu gor ju (6-12-18) – go dzin od ma -
wia nia Anioł Pań ski i za mknię cia – w zna -
cze niu bi blij nym – dnia. Moż na też za -
uwa żyć w po wyż szych ob ja wie niach
wzra sta nie licz by Wi dzą cych (1-3-6),
a uwia ry god nie nie ja kie goś dzie ła jest
moc niej sze im więk sza licz ba świad ków.

Tym cza sem jed nak sa ma Mat ka Bo -
ża po wie dzia ła: „...wzy wam was wszyst -
kich, dro gie dzie ci, aby ście się mo dli li
i po ści li jesz cze moc niej. Wzy wam was
do wy rze czeń przez dzie więć dni, aby przy
wa szej po mo cy zre ali zo wać to, co pra gnę
zre ali zo wać po przez ta jem ni ce, któ re roz -
po czę łam w Fa ti mie. Wzy wam was, dro -
gie dzie ci, aby ście te raz po ję li waż ność
mo je go przyj ścia i po wa gę sy tu acji. Pra -
gnę ra to wać wszyst kie du sze i prze ka zać
je Bo gu. Dla te go mó dl my się, aby wy peł -
ni ło się wszyst ko, co roz po czę łam...”
(25.08.91). War to za uwa żyć, że by ło to
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Zro zu mia łą się sta je, an ti do tum na tę sy tu -
ację, pro po zy cja Ma ryi w Me dziu gor ju –
pro po zy cja: po stu (uwol nić czło wie ka
z wię zów ma te ria li zmu) i mo dli twy (przez
Sło wo Bo ga do pro wa dzić czło wie ka
do praw dy).

Wy da je się, że Wi dzą cy z Fa ti my –
choć młod si wie kiem od Wi dzą cych z Me -
dziu gor ja (naj star sza 10 let nia Łu cja by ła
rów na wie kiem najmłodszemu Ja ko vo vi,
któ ry też miał 10 lat w chwi li roz po czę cia
ob ja wień) – i ma ją cy rów nież swo je wa dy
(o któ rych wspo mi na Łu cja) – za cho wy -
wa li się jed nak tak, jak by by li bar dziej doj -
rza li du cho wo. Moż na na wet po wie dzieć,
że wy da je się, iż są po boż niej si i ma ją cy
wię cej wia ry, niż wi dzą cy z Me dziu gor ja.
Po ka zu je to cho ciaż by pierw szy dzień ob -
ja wień w Me dziu gor ju, w ze sta wie niu z ta -
kim sa mym dniem w Fa ti mie. Ma ry ja uka -
zu je się – w Me dziu gor ju – w tak wy mow -
ny i sym bo licz ny spo sób – z Dzie cię ciem
na rę ku, a bę dzie w tych ob ja wie niach
wska zy wać na Je zu sa, Ta jem ni cę Wcie le -
nia (jest do kład nie 1550 rocz ni ca ogło sze -
nia do gna tu o Bo żym Ma cie rzyń stwie Ma -
ryi). Uka zu je się w uro czy stość św. Ja na
Chrzci cie la pro ro ka z po gra ni cza Sta re go
i No we go Te sta men tu, któ ry wska zał i od -
krył lu do wi me sjań ską god ność Je zu sa.

Jak za cho wu ją się Wi dzą cy z Me -
dziu gor ja? Bo ją się po dejść do Ma ryi.
Naj star szy Ivan stwier dzi, że to nie dla nie -
go i już wię cej nie zo ba czy Ma ryi. Nie któ -
re z Wi dzą cych – jak po da ją różne źró dła
– mia ły w tym dniu chęć po pa le nia 
pa pie ro sów. Ma ry ja nie skom ple tu je w tym
dniu gru py Wi dzą cych, sta ło się to dnia na -
stęp ne go (jak by i z tym mia ła pro ble my). 

Choć Wi dzą cy z Me dziu gor ja, moż na by
rzec, są wie rzą cy mi, to wi dać w nich wy -
raź nie po ra nio ną świa tem nie wia ry du szę
ludz ką. Sa mi py ta ją Mat kę Bo żą dla cze go
wy bra ła nie naj lep szych. Roz mo wy na po -
cząt ku do ty czy ły wsze la kich spraw przy -
ziem nych, a mi mo cho dem bę dą też roz -
trzą sa ne spra wy po waż niej sze, cho ciaż by
pro blem wia ry czy po ko ju. Tym cza sem
w Fa ti mie Ma ry ja od ra zu, od pierw sze go
dnia za pro po nu je tym ma łym dzie ciom od -
ma wia nie Ró żań ca i ofia ro wy wa nia Bo gu
wszyst kich cier pień za grzesz ni ków. 

Oczy wi ście nie praw dą jest, co twier -
dzą po wierz chow nie zna ją cy orę dzie
z Me dziu gor ja, że w Fa ti mie Ma ry ja wzy -
wa ła do skła da nia Bo gu ofiar z cier pie nia,
a w Me dziu gor ju tyl ko do po stu o chle bie
i wo dzie. Do skła da nia ofiar Naj święt sza
Ma ry ja Pan na we zwie tak że w Me dziu -
gor ju, ty le że póź niej, kie dy Wi dzą cy 

„Przy by li ście w to sa mo miej sce, gdzie
uka za łam się po raz pierw szy 24 czerw ca
1981 r., aby we zwać mo je dzie ci, któ re wy -
bra łam ja ko na rzę dzia mo je go ma cie rzyń -
skie go prze sła nia, na te la ta, kie dy wcho -
dzi cie w de cy du ją cą fa zę wal ki po mię dzy
Mną, Nie wia stą ob le czo ną w Słoń ce,
a czer wo nym smo kiem, któ ry swo ją wła -
dzą ciem no ści ogar nął już ca ły świat, do -
pro wa dza jąc ludz kość do upo rczy we go
i co raz więk sze go bun tu prze ciw Bo gu...

Mó dl cie się, zno ście cier pie nia, po ku -
tuj cie. Te raz mo je dzie ło po stę pu je na -
przód we dług mo je go pla nu i mo je Nie -
po ka la ne Ser ce za try um fu je tak że i tu taj,
po nie waż mo je świa tło bę dzie się co raz
bar dziej roz prze strze niać po ca łym świe -
cie. Pod czas gdy te raz wcho dzi my już
w la ta, któ re za po wie dzia łam w Fa ti mie
i tu po wie rzy łam dzie ciom se kre ty, któ -
rych ma ją strzec, wska zu jąc spra wy pew -
ne. Po wie rzy łam je mo im anio łom, któ -
rym cią gle uka zu ję się z wiel ką ra do ścią.
Mó dl cie się”.

Kie dy Ma ry ja uka za ła się w Me dziu -
gor ju 24 czerw ca 1981 r. za sta ła zu peł nie
in ną sy tu ację na świe cie niż w 1917 r.
Świat po grą żył się jesz cze w więk szym
mro ku grze chu, a ta kiej ciem no ści nie wia -
ry wśród na ro dów – prze cież o ko rze niach
chrze ści jań skich – jesz cze w hi sto rii świa -
ta nie by ło. Wy bra ła do tych że ob ja wień,
miej sce za słu żo ne obro ną wia ry przed in -
wa zją Is la mu (po dob nie zresz tą do świad -
cza ny był te ren, na któ rym znaj du je się
Fa ti ma) oraz za czę ła się uka zy wać w re -
gio nie, z któ re go po czą tek bie rze strasz li -
wa I Woj na Świa to wa (o któ rej to woj nie
mó wi ła w Fa ti mie). 

Nie wia ra współ cze sne go świa ta jest
ro dza jem „śle po ty” we wnętrz nej czło wie -
ka, któ ry nie wi dzi żad nej nad przy ro dzo -
no ści, ani grze chu, ani żad nej za leż no ści
z Bo giem, a ukła da on so bie ży cie „po
swo je mu”, czy li osta tecz nie z in spi ra cji
sza tań skiej, od rzu ca jąc wszel kie pra wa
Bo że. Czło wiek wie rzą cy, a grze szą cy ma
szan sę po opa mię ta niu się wró cić do mi łu -
ją ce go Oj ca. Nie wie rzą cy nie ma ta kiej
przed so bą per spek ty wy, o ile nie od zy ska
naj pierw zdol no ści kon tak to wa nia się
z Bo giem. Przy czyn współ cze snej nie wia -
ry moż na do pa try wać się w roz bu dzo nym
w czło wie ku du chu ko nsump cjo ni zmu
(przez po żą dli wość cia ła i oczu) i py sze
ży wo ta – czło wie ko wi wy da je się, że stał
się pa nem swo je go lo su. To bał wo chwal -
stwo osła bi ło naj pierw ży wą więź z Bo -
giem, a po tem do pro wa dzi ło czło wie ka
do cał ko wi tej ne ga cji Pa na Wszech świa ta.

w cza sie, kie dy już dwa mie sią ce trwa ła
słyn na woj na na Bał ka nach – a jak wie my
– za rów no orę dzie fa tim skie jak i me dziu -
gor skie jest orę dziem po ko ju. Nie za leż nie
od te go, Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II,
stwier dził: „...wi dzisz, Me dziu gor je jest
kon ty nu acją Fa ti my (...)”, a za świad czył
to bi skup Hni li ca, któ ry to zo stał za chę -
co ny do wy jaz du do Me dziu gor ja przez
Pa pie ża. 

W nie dzie lę 2 sierp nia 1981 r.
w Świę to Mat ki Bo żej Aniel skiej, nie tyl -
ko miał miej sce „Cud Słoń ca”, ale Mat ka
Bo ża po wie dzia ła: „Wszy scy ra zem idź -
cie na łą kę na po la Gum no. Wkrót ce roz -
pocz nie się wiel ka bi twa. Bi twa po mię dzy
mo im Sy nem i sza ta nem. Staw ką są ludz -
kie du sze”. Wi dzą cy wraz z 40 oso ba mi
po szli na łą kę Gum no, znaj du ją cą się
za do mem Ja ko va. Tu taj mia ło miej sce
nie zwy kłe – a sym bo licz ne – zda rze nie.
Wie lu lu dzi do tknę ło suk ni Mat ki Bo żej,
na któ rej po ja wi ły się pla my. Po we zwa -
niu Ma rin ka, aby iść do spo wie dzi, na -
stęp ne go dnia za peł ni ły się kon fe sjo na ły.

Znacz nie póź niej – Mir ja na, któ ra za -
koń czy swo je re gu lar ne ob ja wie nia
25 grud nia 1982 r. – bę dzie mia ła, wła śnie
2 dnia każ de go mie sią ca po now ne ob ja -
wie nia Mat ki Bo żej, a po czą tek tych
„wtór nych” ob ja wień dla Mir ja ny roz -
pocz nie się do kład nie 2 sierp nia 1987 r. Te
ob ja wie nia sta ną się szcze gól nym spo tka -
niem mo dli tew nym, a z ra cji te go, że Mir -
ja na po le ca Bo gu nie wie rzą cych – czy li
tych, któ rzy nie po zna li mi ło ści Bo żej –
dzień 2 mie sią ca, czy li dzień ob ja wie nia
się Mat ki Bo żej Mir ja nie, moż na by uznać
ja ko czas mo dli twy za nie wie rzą cych.

I tak 19 lat przed koń cem XX wie ku
roz po czę ły się ob ja wie nia, któ re ma ją
zwią zek z ob ja wie nia mi, któ re mia ły miej -
sce 17 lat po je go roz po czę ciu się. Je śli od -
wo łać się do słyn nej wi zji Le ona XIII, 
z 13 paź dzier ni ka 1884 r. (i znów sko ja rze -
nie tej da ty z Fa ti mą), to ob ja wie nia fa tim -
skie i me dziu gor skie mia ły miej sce w stu -
le ciu bę dą cym pod szcze gól nym wpły wem
sza ta na. Po sła na przez Bo ga – Naj święt sza
Ma ry ja Pan na – chce ten strasz ny wiek
spiąć klam rą i zwy cię żyć – jak to za po wie -
dzia no w Apo ka lip sie św. Ja na Apo sto ła.  

Za ło ży cie lo wi słyn ne go Ma ryj ne go
Ru chu Ka płań skie go ks. Sta fa no Gob bi
(o któ re go to dzie le Sto li ca Apo stol ska
za cza sów Ja na Paw ła II od po wie dzia ła
pew nej ba dacz ce ob ja wień Ma ryj nych
z Wiel kiej Bry ta nii, że bar dzo po waż nie je
trak tu je) Mat ka Bo ża po wie dzia ła w Me -
dziu gor ju, na Pod brdo 28.11.1984 r.:
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* * * * *
13 grud nia 2016 ro ku obu dzi łam się

ra do sna jak po ra nek i po sta no wi łam tą ra -
do ścią „za ra zić” świat! Wiem, że du żo lu -
dzi boi się 13-tki, ja przez wie le lat ży cia
też mia łam pro blem z tym za bo bo nem.
Po sta no wi łam po wy sy łać sms -y z bło go -
sła wień stwem: „Niech cię Pan bło go sła wi
i strze że. Niech Pan roz pro mie ni ob li cze
swe nad to bą, niech cię ob da rzy swą ła -
ską. Niech zwró ci ku to bie swo je ob li cze
i niech cię ob da rzy po ko jem”.

Mat ka Bo ża w Fa ti mie wy bra ła so bie
13-ty dzień mie sią ca na Ob ja wie nia, aby
ode brać sza ta no wi wła dzę, ja ką so bie
przy własz czył w ten dzień. Każ dy sms za -
koń czy łam: mi łe go dnia i :). 

By łam spo koj na, że przez bło go sła -
wień stwo, każ da z tych osób jest od da na
pod au to ry tet Bo ga i to na peł nia ło mnie
szczę ściem. Wie czo rem po Ro ra tach dla
dzie ci, przy go to wa łam dla mo jej nie peł -
no spraw nej cór ki ką piel – wo dę z ulu bio -
ny mi za pa cha mi dla re lak su i wło ży łam ją
do wan ny. Chcia łam, aby chwi lę so bie
wy po czę ła, a po tem my cie i do spa nia.
Wcze śniej zro bi łam ko la cję, ale kie dy za -
py ta łam czy jest bar dzo głod na, od po wie -
dzia ła, że nie, więc po my śla łam, że przy
lek kiej nad wa dze, nie za szko dzi jej, jak
nie zje na noc.

Cór ka w ła zien ce, a ja w kuch ni so bie
po sprzą ta łam w tym cza sie i po tem wy łą -
czy łam Trwam, bo wcze śniej ra zem od -
ma wia ły śmy wspól ny ró ża niec – zresz tą
jak co dnia. Ku si ło mnie, aby jesz cze łą -
czyć się na Ape lu z Ja sną Gó rą, ale wy łą -
czy łam od bior nik i we szłam do ła zien ki.
Mo je dziec ko by ło już mar twe: kre do wo
bia łe cia ło, otwar te i prze krwio ne oczy,
śli na z pę che rzy ka mi po wie trza – wy cią -
gnę łam ją z wan ny, we zwa łam te le fo nicz -
nie po moc, otwo rzy łam okna i pró bo wa -
łam ją re ani mo wać, nie ste ty nie da ło się
zro bić sztucz ne go od dy cha nia z po wo du
za ci śnię tej szczę ki, któ rą na wet drew nia -
ną wa rze chą nie mo głam ro ze wrzeć. Za -
czę łam krzy czeć i wzy wać po mo cy, ale
nikt z klat ki scho do wej, ani z ca łe go osie -
dla nie po spie szył na ra tu nek.

Mo dli łam się do Bo ga, jak po tra fi łam
o ra tu nek dla cór ki. Czas mi jał, dziec ko
bez oznak ży cia, przez po mył kę za dzwo -
ni łam na Po li cję, ale Pan po li cjant za miast
po ma gać – w kół ko py tał mnie o ad res.
Tak to już jest z Po li cją, że trze ba im prze -
li te ro wać na zwę uli cy, na szczę ście po -
wia do mił Straż Po żar ną i Po go to wie.
Stra ża cy zja wi li się pierw si i za czę li re ani -
mo wać dziec ko, a mnie od izo lo wa li, nie

by łam po moc na – mu szę to szcze rze przy -
znać. Wkrót ce do łą czy ło Po go to wie i re -
ani ma cja się po wio dła. Mo kre dziec ko
przy mi nu so wej tem pe ra tu rze za wi nię te
w koc prze nie sio no do ka ret ki i prze wie -
zio no do szpi ta la.

W szpi ta lu na in ten syw nej te ra pii
do cho dzi ła do zdro wia, a tu też Mat ka Bo -
ża przy szła z po mo cą. By ła tam pa cjent -
ka, któ ra z od da niem opie ko wa ła się mo -
ją cór ką, gdyż mnie nie po zwo lo no być
z nią na od dzia le, by łam tyl ko w cią gu
dnia, no ce spę dza ła przy niej Pa ni Mo ni -
ka. W dru gim dniu po by tu zaj rzał ka pe lan
z Pa nem Je zu sem i ru ty no wo za py tał czy
przyj mu je ktoś Pa na Je zu sa, nie bar dzo
by ło ko mu, cór ka le ża ła naj da lej od drzwi
i już my śla łam, że się wy co fa, ale na gle
pod szedł i głę bo ko się jej przy pa trzył. Za -
py tał czy mo że się nad nią po mo dlić, a ja
ucie szo na kiw nę łam gło wą. Na ło żył rę ce
na jej głów kę, dłu go się mo dlił o uzdro -
wie nie, na stęp nie udzie lił Sa kra men tu
Cho rych, ona już spoj rza ła bar dzo przy -
tom nym wzro kiem więc po dał jej Pa na
Je zu sa, któ re go ra do śnie przy ję ła i mo dli -
ła się po tem bar dzo dłu go. Wie czo rem
odłą czo no już tlen, bo jej stan znacz nie się
po pra wił, a na za jutrz zo sta ła wy pi sa na
do do mu. Bez za pa le nia płuc, ra do sna,
bez świa do mo ści, że sta ło się coś złe go!
Opo wia da ła mi, że ba wi ła się zAnioł ka mi
na zie lo nej łą ce na Wy spie Ra do ści, ale
one jej po wie dzia ły: walcz o ży cie i mu -
sia ła wal czyć jak jej ka za ły. (cdn)

Ja ni na

Mo je Du cho we Od ro dze nie 
Świa dec two na wró ce nia Du sha na Jo va -
no wi cha z Kru gu jew ca (Ser bia) – 2

Mo je spo tka nie z Anio łem Bo żym
i po dróż w za świa ty

Drzwi do po ko ju by ły otwar te. Ca ły
po kój wy peł nio ny był świa tłem, gdy
do po ko ju wszedł Anioł. Był bar dzo
przy stoj ny, miał dłu gie wło sy ścią gnię -
te w ku cyk z ty łu gło wy. Był ubra ny
w świe cą cą tu ni kę, na któ rej miał jesz cze
jed ną bez rę ka wów. Anioł po wie dział:
– „Du shan wstań, idzie my na spa cer”
– po słusz ny wsta łem. Kie dy wy cho dzi li -
śmy, Anioł po wie dział, że szczę śli wie się
sta ło, pod wo żąc mni cha i za kon ni cę, że
od po wie dzia łem na ich po zdro wie nie:

i in ni słu cha cze Jej orę dzia bar dziej doj -
rze ją du cho wo. Przy kła dem te go mo że
być świa dec two wi dzą cej Vic ki, któ ra
w tak he ro icz ny spo sób zno si ła i skła da ła
swo je cier pie nia w in ten cjach uzgod nio -
nych z Ma ry ją, a jest tak że wie le orę dzi
wzy wa ją cych do te go wszyst kich lu dzi. 

Do Vic ki w 1991 r. Ma ry ja po wie -
dzia ła: „Kie dy ma cie ja kiś pro blem, cier -
pie nie, cho ro bę, nie mów cie: «Och, dla -
cze go to się mnie przy tra fi ło a nie ko muś
in ne mu?!» Nie, dro gie dzie ci! Mów cie ra -
czej: «Pa nie, dzię ku ję Ci za dar, któ rym
mnie ob da rzasz». Po nie waż cier pie nia są
wiel ki mi da ra mi od Bo ga. Kie dy cier pie -
nie zo sta je ofia ro wa ne, sta je się źró dłem
wiel kich łask dla was i dla in nych”. Nie
jest też za pew ne ła two od dać ko muś swo -
ją ner kę – a tak uczy ni ła Ma ri ja dla swo -
je go cięż ko cho re go bra ta.

Po czą tek ob ja wień z Me dziu gor ja
po zor nie róż ny od Fa ti my w te ma ty ce
prze ka zy wa ne go orę dzia, jest róż ny tyl ko
jed nak po zor nie. Ma ry ja mu si naj pierw
„obu dzić” lu dzi, uśpio nych w le tar gu nie -
wia ry. Na wet nie mo że im po wie dzieć
od ra zu, jak dłu ga cze ka ich dro ga roz wo -
ju du cho we go, na któ rej bę dzie to wa rzy -
szyć im ob ja wia ją ca się Mat ka z Nie ba.
Na py ta nie po sta wio ne Mat ce Bo żej
przez Wi dzą cych: „jak dłu go bę dzie się
im Ma ry ja uka zy wa ła?”, Go spa bę dzie
od po wia dać jak by „zby wa ją co” – „jak
dłu go bę dzie cie chcie li, mo je anio ły”.
Oni jed nak prze stra sze ni cią gle sta wia ją
to sa mo py ta nie kie dy na stą pi ko niec tych
ob ja wień. 

Świat da le ko za brnął w ciem no ści nie -
wia ry trze ba wiel kie go dzie ła Bo że go, aby
ten świat wy do być z tej ciem no ści. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Dziec ko Mat ki Bo żej
Jak Mat ka Bo ża Fa tim ska ura to -

wa ła Anię – Dziec ko Kró lo wej Po ko ju.
Dziec ko Go spy gdyż Ania uro dzi ła się
24 czerw ca 1997 r. w 16. rocz ni cę Ob ja -
wień i w go dzi nie ob ja wie nia. Uro dzi ła
się z po ra że niem mó zgo wym. Ca ła hi sto -
ria jej związ ku z Me dziu gor jem zo sta ła
opi sa na w książ ce: „Dro gie dzie ci, dzię -
ku ję, że od po wie dzie li ście na mo je we -
zwa nie” don Pie tro Zorz’y. 
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kształ tach. De mo ny pró bo wa ły prze szko -
dzić du szom, w do sta niu się przez bra mę,
kie dy te otrzy my wa ły po zwo le nie przej -
ścia od Anio ła Stró ża. Nie ro zu mia łem tej
sce ny i py ta łem sam sie bie, dla cze go nie -
któ re du sze są w gru pach, dla cze go to, dla -
cze go tam to. Jak zwy kle bez za da nia prze -
ze mnie py ta nia, mój Anioł od czy tu jąc
mo je my śli, śpie szył z od po wie dzią: 
„Du shan, nie mógł byś znieść – ścier -
pieć gdy byś wszyst ko wie dział”.

Póź niej prze pro wa dził mnie przez bra mę.
Dro ga pro wa dzą ca z pierw szej bra my
do na stęp nej by ła pro sta jak strza ła i bar dzo
wą ska. Wzdłuż ca łej jej dłu go ści po pra wej
i le wej stro nie znaj do wa ła się stro ma, bez -
den na prze paść! Po mię dzy bra ma mi po -
wierzch nia by ła jed na ko wa, ale dro ga sta -
wa ła się co raz węż sza. Przy ostat niej bra -
mie mia ła sze ro kość ludz kiej sto py. Po
krót kiej po dró ży, przy je cha li śmy do bra my
ja śnie ją cej i pięk niej szej niż po przed nia.
Tu taj rów nież wi dzia łem du sze z ich Anio -
ła mi Stró ża mi, de mo ny i jesz cze jed ne go
Anio ła Stró ża. De mo ny z jesz cze więk szą
za pal czy wo ścią nie chcia ły do pusz czać
dusz, któ re otrzy ma ły po zwo le nie do przej -
ścia przez bra mę w kształ cie krzy ża.

Prze szli śmy przez wszyst kie bra my róż -
nią ce się nie co od sie bie. Każ da z nich by ła
pięk niej sza od po przed niej i Anio ło wie sto -
ją cy przy niej by li róż nie ubra ni. Przy ostat -
niej bra mie stał wy jąt ko wo pięk ny mło dy
męż czy zna, bar dzo przy po mi na ją cy mo je -
go Anio ła. W le wej rę ce trzy mał książ kę,
a w pra wej zaś miecz. Uśmiech nął się
do nas i ski nął, aby śmy prze szli tą wy jąt ko -
wo wą ską ścież kę. Za raz za bra mą zna leź -
li śmy się w bar dzo in ten syw nej wy jąt ko wej
świa tło ści. Wcze śniej ja sność by ła tak ja -
sna, świe cą ca jak sło necz ny dzie ń. Róż ni ca
by ła po mię dzy ty mi świa tło ścia mi ta ka, jak
mię dzy naj sło necz niej szym dniem i naj -
ciem niej szą no cą na zie mi. Zdzi wio ny roz -
glą da łem się za słoń cem, ale mój Anioł po -
wie dział mi, że nie znaj du je my się już
w sys te mie sło necz nym, któ ry po zo stał da -
le ko za na mi. By li śmy w fir ma men cie na -
sze go Pa na, któ ry jest oświe tlo ny przez
wiecz ną ja sność Bo skiej Twa rzy. (cdn)

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.01.2017 r.
„Dro gie dzie ci. Mój Syn był źró dłem

mi ło ści i świa tła, kie dy na Zie mi mó wił

„Bo że po ma gaj nam”. Czy wiesz, kim Oni
by li? ... To był Św. Piotr Apo stoł i Św.
Pa rak se wa (26 czer wiec – two ja świę ta
pa tron ka). Przy po mnia łem so bie, że mój
oj ciec czcił św. Pa rak se wę i na tych miast
sta ło się ja sne, kim by li moi „pa sa że ro -
wie”. Anioł wy pro wa dził mnie z po ko ju,
prze szli śmy wzdłuż le we go skrzy dła sa na -
to rium. Kie dy tak szli śmy mil cząc, w pew -
nej chwi li Anioł po wie dział: „Du shan, ty
pra cu jesz z ludź mi i masz wie lu przy ja ciół.
Od po wie dzia łeś, że wszyst ko, co czło -
wiek mo że ro bić to jeść, pić, ubie rać się
i ba wić. Kie dy umie ra, po trze bu je 2 m
miej sca w zie mi, tro chę gli ny – to
wszyst ko. Po wi nie neś wie dzieć Du shan,
że śmierć nie jest koń cem ży cia. Jest
bra mą, sta cją, przy stan kiem, przez
któ ry każ da isto ta mu si przejść! Bóg
stwo rzył czło wie ka z zie mi i dał mu du szę
i tak to isto ty sta ły się ma te rial ny mi i ży ją -
cy mi du sza mi”. Anioł skoń czył mó wić,
kie dy we szli śmy na szczyt wzgó rza
w chmu rę. Kie dy chmu ra unio sła się,
Anioł kon ty nu ował: „Du shan, po nie waż
masz do bre ser ce, któ re ko cha spra -
wie dli wość i uczci wość, Pan po sta no wił
zli to wać się nad to bą i po ka zać ci dro gę
ra tun ku – wy ba wie nia”. Po tych sło wach
chmu ra za trzy ma ła się i Anioł po wie dział:
„Spójrz na zie mię!”. Zo ba czy łem ca łą
Zie mię: kra je, mia sta, rze ki, mo rza i oce -
any, zwie rzę ta i lu dzi. Roz po zna wa łem ich
twa rze bar dzo do brze. Póź niej od wró ci łem
się do Anio ła i zo ba czy łem za nim trzy
rzę dy Anio łów z trąb ka mi. By li pro mie -
niu ją cy i pięk ni. 

Mój prze wod nik póź niej po wie dział:
„Du shan, spójrz na dół na zie mię, zo -
ba czysz jak zmar li po wsta ją, kie dy za -
brzmią trąb ki Ar cha nio łów i Je zus Chry -
stus przyj dzie na zie mię, aby są dzić 
ży wych i umar łych”. W tym mo men cie
otwo rzy ły się gro by i umar li za czę li
wy cho dzić z nich. By łem za sko czo ny,
ale jesz cze bar dziej zdzi wi łem się, kie dy
zo ba czy łem męż czyzn, ko bie ty i dzie ci
wy cho dzą cych z rzek, mórz, ognia, paszcz
(szczęk zwie rząt i in nych miejsc, w któ -
rych stra ci li swe ży cie). 

Sta łem onie mia ły, ale Anioł wkrót ce
wy tłu ma czył mi: „Du shan, dla cze go je steś
zdzi wio ny? Na dźwięk trąb po wró ci li
do ży cia, któ re utra ci li na zie mi... w obec -
no ści Bo ga wszyst ko jest moż li we i nic
nie jest umar łe, wszyst ko jest ży we”.
By łem rów nież zdzi wio ny, gdy zo ba czy -
łem na czo łach ka wał ki pa pie ru za pi sa ne -
go cał kiem lub czę ścio wo. Anioł wy tłu ma -
czył mi: „Tek sty opi su ją czy ny po peł nia ne

za ży cia i z ni mi to po ja wia ją się wszy scy
na sąd przed Pa nem Je zu sem Chry stu -
sem”. Do dał rów nież, że za pi sa ne są na -
wet my śli i nic nie po zo sta je uta jo ne.

Wśród zmar twych wsta łych zo ba czy łem
mo ich krew nych, przy ja ciół zna jo mych,
z któ ry mi ze tkną łem się w ży ciu. By łem
bar dzo za do wo lo ny, że ich zo ba czy łem, tak
jak oni by li szczę śli wi z po wo du mo jej
obec no ści. Wy cią ga li do mnie ra mio na mó -
wiąc coś, cze go ja nie sły sza łem. Do my śla -
łem się po mo ich zna jo mych i krew nych, iż
są zgru po wa ni w ro dzi ny. Po tych sło wach
ru szy li śmy da lej sto jąc na chmu rze nie co
wy żej. Póź niej zo ba czy łem du żo lu dzi, wy -
glą da ją cych jak pro mie niu ją ce cie nie, po ru -
sza ją cych się wo kół nas, we wszyst kich
kie run kach. Ła two roz po zna wa łem ich ra -
mio na, no gi, twa rze. Anioł czy ta jąc w mo -
ich my ślach wy tłu ma czył mi, że nie są to
lu dzie, lecz du sze ludz kie. Bóg jest świa -
tłem (świa tło ścią) i po stwo rze niu czło -
wie ka z zie mi, tchnął w nie go du cha.
Isto ty te sta ły się ży ją cy mi du sza mi, dla -
te go du sze te pro mie niu ją. Kie dy du sza
opusz cza cia ło za cho wu je ona wzrok,
słuch, pa mięć, uczu cia i kil ka in nych cech,
któ re po sia da ła bę dąc w cie le. 

„Po wie dział mi rów nież, że du sza jest
obec na w każ dej czę ści or ga ni zmu i jest
je go si łą po ru sza ją cą”. Póź niej wy tłu ma -
czył mi rów nież, że kie dy du sza opusz cza
cia ło, prze ży wa po wtór nie swo je ziem skie
ży cie, a w na stęp nych czter dzie stu dniach,
wszyst ko, co du sza zro bi ła, po wie dzia ła
lub po my śla ła jest prze gląd nię te i po 40-stu
dniach idzie du sza na sąd, by być osą dzo ną
i wy sła ną w miej sce, na któ re za słu ży ła. 

Za koń czy li śmy wkrót ce na szą ob ser -
wa cję zmar twych wsta nia zmar łych i roz -
mo wę na te mat ludz kich dusz. Chmu ra
za bra ła nas wy żej. Po dró żo wa li śmy przez
ko smos, cze go opi sać się nie da. Skom pli -
ko wa ny i prze ra ża ją cy jest wi dok ko smo -
su, wzbu dzał we mnie po twor ny ogrom
i strach. Uczu cia te go stra chu prak tycz nie
znik nę ły, kie dy przy je cha li śmy na pięk ną
łą kę oto czo ną ogrom nym pło tem, przy po -
mi na ją cym ścia nę bez wi docz ne go po -
cząt ku i koń ca. W pło cie by ła bra ma
w kształ cie krzy ża. Po pra wej stro nie bra -
my stał Anioł Stróż. Ca łe ogro dze nie i bra -
ma by ły szcze gól nie pięk nie ozdo bio ne
i świe cą co -fos fo ry zu ją ce. 

W tym miej scu, któ re nie wiem jak na -
zwać, by ło wie le dusz, któ re wi dzia łem
po dró żu jąc przez ko smos. Nie któ re
błysz cza ły bar dziej niż in ne. Wo kół nich
by ło wie lu Anio łów, ale rów nież wie lu de -
mo nów o po twor nych, mon stru al nych
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do świa ta, do wszyst kich świa tów. Moi
apo sto ło wie, po stę puj cie za Je go świa -
tłem. Nie jest to ła twe. Mu si cie być ma -
lucz ki mi. Mu si cie stać się mniej szy mi
od in nych, a przy po mo cy wia ry na peł nić
się Je go mi ło ścią. Ża den czło wiek na zie -
mi bez wia ry nie mo że prze żyć cu dow ne -
go do świad cze nia. Ja je stem z wa mi. Ob -
ja wiam się wam po przez te mo je przyj ścia,
przez te sło wa, pra gnąc dać wam świa dec -
two mo jej mi ło ści i ma cie rzyń skiej tro ski.
Mo je dzie ci, nie trać cie cza su na za da wa -
nie py tań, na któ re ni gdy nie do sta nie cie
od po wie dzi. Na koń cu wa szej ziem skiej
dro gi Oj ciec Nie bie ski ich wam udzie li.
Wiedz cie za wsze, że Bóg wie wszyst ko,
Bóg wszyst ko wi dzi i Bóg ko cha. Mój naj -
mil szy Syn oświe tla ży cie, roz pra sza
ciem no ści, a mo ja ma cie rzyń ska mi łość,
któ ra mnie do was przy pro wa dza, jest dla
was nie wy po wie dzia na i ta jem ni cza, ale
rze czy wi sta. Ja oka zu ję wam swo je uczu -
cia, mi łość, zro zu mie nie i ma cie rzyń ską
życz li wość. Ocze ku ję od was, moi apo sto -
ło wie, róż wa szych mo dlitw, któ re po win -
ny być dzie ła mi mi ło ści. To są dla mo je go
ma cie rzyń skie go ser ca naj mil sze mo dli -
twy. Za no szę je mo je mu Sy no wi, któ ry dla
was się na ro dził. On na was pa trzy i słu cha
was. My za wsze je ste śmy bli sko was. To
jest mi łość, któ ra przy zy wa, jed no czy, na -
wra ca, umac nia i na peł nia. Dla te go więc,
apo sto ło wie moi, mi łuj cie się wza jem nie,
lecz na de wszyst ko ko chaj cie mo je go Sy -
na. To jest je dy na dro ga pro wa dzą ca
do zba wie nia, do ży cia wiecz ne go. To jest
mo ja ulu bio na mo dli twa, któ ra na peł nia
mo je ser ce naj pięk niej szą wo nią róż. Mó -
dl cie się, za wsze mó dl cie się za swo ich pa -
ste rzy, aby mie li moc by cia świa tłem mo -
je go Sy na. Dzię ku ję wam”.

Moc by cia świa tłem 
Sy na Ma ryi

Aby moc by cia świa tłem Je zu sa sta ła
się czę ścią na sze go je ste stwa, mu si my
naj pierw być pod da ni do świad cze niu
Hio ba, to zna czy cał ko wi te go roz pa du na -
sze go do tych cza so we go funk cjo no wa nia
w świe cie. I to na wszyst kich po zio mach.
To wej ście na dro gę, na któ rą nie wcho dzi
się do bro wol nie. 

Ma ry ja przy go to wu je nas do sy tu acji
eks tre mal nych, to zna czy do ta kich, któ re
znisz czą nasz do tych cza so wy po rzą dek.
Tym „po rząd kiem” są wszyst kie na sze
wy obra że nia, ja kie wpa ja no nam od dzie -
ciń stwa, na sze sko ja rze nia, po ję cie szczę -
ścia, ludz ka lo gi ka i rytm co dzien no ści.
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W ta kich chwi lach od kry wa my praw dę,
czym jest na sza re li gij ność. Od kry wa my,
że o wie le czę ściej niż my śle li śmy, in spi -
ro wa na jest... ukry tym lę kiem, że by „nic
złe go się nie sta ło”. 

Gdy na gle roz pa da się nasz świat, ból
i lęk są tak sil ne, że trud no ode rwać od
nich uwa gę. To bar dzo ludz ki, pier wot ny
od ruch czło wie ka. Ma ry ja przy go to wu je
nas, aby śmy w ta kiej chwi li, ak tem swo jej
wo li, „prze sta wi li się” z po zio mu od ru -
chów psy cho – fi zycz nych na du cho we
przy lgnię cie do Mi ło ści i Świa tła, Któ re
w ciem no ści świe ci. Gdy zo sta je my „na -
cię ci” jak owoc sy ko mo ry, mo że my do -
świad czyć, ca łym na szym je ste stwem mo -
cy słów orę dzi na szej Mat ki. Pod kre ślam
sło wo mo że my, bo nie jest to au to ma tycz -
ny pro ces. Wiem o czym mó wię, dzie lę się
tym z Wa mi, ko cha ni Sio stry i Bra cia.

Gdy ży je my orę dzia mi Ma ryi, Ona
prze ma wia do nas ła god nie ich sło wa mi.
Mó wi, aby śmy ode rwa li wzrok i emo cje
od ciem no ści, Ona na wo łu je: po stę puj cie
za Je go świa tłem. Uj mu ją mnie sło wa po -
cie chy Mat ki, któ ra do po wia da, że wie, iż
nie jest to ła twe.

Gdy ogar nia nas stan cał ko wi tej bez -
rad no ści w sto sun ku do te go, co nas spo -
tka ło, za czy na my do świad czać wresz cie,
na po zio mie na sze go by tu, jak je ste śmy
ma li wo bec Bo ga. Sta je my się wte dy ma -
lucz ki mi. Wie dzieć o tym, a na wet się z tą
Praw dą utoż sa miać, to coś zu peł nie in ne -
go niż od czuć to w ser cu. Po ja wia ją się
w nas róż ne od czu cia, ale Ma ry ja mó wi
da lej, że aby w tej trau ma tycz nej sy tu acji
prze żyć cu dow ne do świad cze nia, mu si cie
się stać mniej szy mi od in nych i przy po mo -
cy wia ry na peł nić się Je go mi ło ścią.

W cza sie nie prze spa nych no cy, gdy
wy cho dzą z nas głę bo ko skry wa ne lę ki, to -
czy się wal ka du cho wa, na śmierć (de -
struk cyj ne my śli i emo cje) i ży cie (w mo cy
Imie nia Je zus wy rze ka nie się każ dej ta kiej
my śli i emo cji). Z jed nej stro ny re ak cje na -
sze go or ga ni zmu z dru giej świat na sze go
du cha. To czy się wal ka o skon cen tro wa nie
wzro ku ser ca na Świe tle, a Ma ry ja po krze -
pia nas sło wa mi: Ja je stem z wa mi. Ob ja -
wiam się wam po przez te mo je przyj ścia,
przez te sło wa, pra gnąc dać wam świa -
dec two mo jej mi ło ści i ma cie rzyń skiej tro -
ski. Od ry waj wzrok od bó lu i lę ku! Wy rze -
kaj się ich i patrz na Świa tło! Bo to mój
naj mil szy Syn oświe tla ży cie, roz pra sza
ciem no ści, a mo ja ma cie rzyń ska mi łość,
któ ra was ota cza jest rze czy wi sta.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Każ de sło -
wo te go orę dzia jest praw dą wy ry tą

w mo im ser cu. Sa ma z sie bie nie da ła bym
ra dy rzu cić się na ta ką głę bię. Pan te go do -
ko nał tuż przed Świę ta mi Bo że go Na ro -
dze nia, mój do tych cza so wy „po rzą dek”
nie ist nie je. Wie dzia łam, że Bóg do pusz -
cza do praw dzi wych hu ra ga nów w na -
szym ży ciu, że by śmy sta li się wol ni, ale
te raz wy po wia dam sło wa z głę bi mo je go
ser ca: je stem wdzięcz na Bo gu za tą dro gę,
któ rą te raz mnie pro wa dzi! Dzię ki te mu,
że nie mia łam ni cze go, aby się uchwy cić
– w koń cu przy lgnę łam do Sło wa, Któ re
cią gle mnie pro wa dzi. Do świad czy łam
mo cy te go Sło wa, Któ re zmie ni ło cał ko -
wi cie mo ją per spek ty wę. To, co po ludz ku
jest dla mnie bra kiem ła ski (jest nie ła ska -
we!) w prze mie nia ją cej, zbaw czej mo cy
Mi ło ści Je zu sa, zro zu mie nia i czu ło ści
Ma ryi sta ło się Ła ską!

Jak jest cu dow nie usły szeć sło wa
Ma ryi, po ty lu bez sen nych no cach, gdy
to czy łam, w mo cy Bo żej, wal kę o przy -
lgnię cie do Świa tła, a każ de sło wo orę dzi
Ma ryi, któ re od ty lu lat roz wa żam, ro dzi -
ło się we mnie do Ży cia, że Ma ry ja Ocze -
ku je od nas, Jej apo sto łów, róż TA KICH
mo dlitw, któ re SĄ dzie ła mi mi ło ści. Jak
cu dow nie usły szeć, że mo dli tew na wal ka
o przy lgnię cie do Świa tła są dla Jej ma -
cie rzyń skie go ser ca naj mil szy mi mo dli -
twa mi, któ re za no si Swo je mu Sy no wi.

Ma ry ja koi mo je sko ła ta ne ser ce
mó wiąc, że: Je zus pa trzy na nas i słu cha
nas. Że Ona ra zem z Sy nem są za wsze bli -
sko nas. Ja kie to szczę ście, że mój Zba wi -
ciel i Ma ry ja pa trzą na mnie z mi ło ścią,
któ ra przy zy wa, jed no czy, na wra ca,
umac nia i na peł nia. Za nu rzo na w Ich
Obec no ści wal czę, bo sta ry czło wiek do -
pie ro umie ra we mnie. Bar dzo trud no
ode rwać się od cze goś co sta no wi ło pod -
sta wę mo je go co dzien ne go funk cjo no wa -
nia. Trud no od wró cić uwa gę od mo ich
my śli, sko ja rzeń, punk tu wi dze nia...

Za świad czam, że każ de sło wo te go orę -
dzia jest ra tun kiem i ja snym in struk ta żem
na cięż kie chwi le. Sta ram się trak to wać
do słow nie ra dy na szej Ma my, bo chcę
sko rzy stać z szan sy, by Je zus stał się
wresz cie dla mnie je dy nym, au ten tycz -
nym pod par ciem.

Ma ry ja uczy nas tak re ago wać, gdy
ży cie nam się wy wró ci do gó ry no ga mi,
aby nas to nie nisz czy ło. Ma ry ja uczu la
nas, aby śmy nie tra ci li cza su, ener gii
i uwa gi na za da wa nie py tań, na któ re ni -
gdy nie do sta nie my od po wie dzi. Niech
świa do mość, że na koń cu na szej ziem skiej
dro gi Oj ciec Nie bie ski ich nam udzie li,
na peł nia nas Po ko jem. Waż ne, aby śmy
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skon cen tro wa li się na Praw dzie, że Bóg wie
wszyst ko, Bóg wszyst ko wi dzi i Bóg ko cha.

Ćwicz my się z mi nu ty na mi nu tę
w po stę po wa niu za Świa tłem Je zu sa,
umniej sza niu się wzglę dem in nych i na -
peł nia niu się Je go Mi ło ścią Świa tła.
Ćwicz my się w wy trwa łym ad o ro wa niu
Je zu sa w na szych ser cach i niech świat
bar dziej sta je się dla nas dru gim pla nem.
Wte dy nasz Zba wi ciel – Świa tło za cznie
świe cić przez nas i wy le wać z nas Swo ją
mi łość, któ ra przy zy wa, jed no czy, na wra -
ca, umac nia i na peł nia. Niech się tak sta -
nie. Amen.

Bo gu mi ła

Z mi sją w Ma le zji 
W li sto pa dzie po je cha łam do Ma le -

zji na pięk ną mi sję w re gio nie Ko ta Ki na -
ba lu. W Ra nau znaj du je się pa ra fia, któ rej
pro boszcz, oj ciec Nick, „zwa rio wał”
na punk cie Dzie ciąt ka Je zus. W ze szłym
ro ku, utwo rzył ruch ro dzin, któ re pra gnę -
ły przy jąć na 24 go dzi ny fi gur kę Dzie ciąt -
ka, że by je ad o ro wać. Suk ces spo wo do -
wa ny licz ny mi cu da mi i na wró ce nia mi,
ja kie Ono spra wi ło w tych do mach, był ta -
ki, że o. Nick mu siał skró cić czas obec no -
ści fi gur ki do jed nej go dzi ny, że by speł nić
wszyst kie proś by. Po nie waż proś by na dal
na pły wa ły, po sta no wił zbu do wać Sank tu -
arium Dzie ciąt ka Je zus. Tam wszy scy
mo gli przyjść, że by uczcić Dzie ciąt ko.
Wie dząc o na szym związ ku z Dzie ciąt -
kiem Je zus w Me dziu gor ju i obec no ści
w na szym ogro dzie żłób ka na tu ral nej
wiel ko ści, o. Nick za pro sił mnie i ocze ki -
wał na mo je przy by cie, aby po świę cić
Sank tu arium, któ re w okre sie Ro ku Mi ło -
sier dzia by ło ko ścio łem ju bi le uszo wym.

Ale to nie wszyst ko! Osiem go dzin
przed za mknię ciem Bram Mi ło sier dzia
(Drzwi Ju bi le uszo wych), do ko ścio ła przy -
by ła ko bie ta na wóz ku in wa lidz kim, aby
przejść przez te Drzwi i uzy skać ła skę od -
pu stu ju bi le uszo we go. Od daw na by ła spa -
ra li żo wa na, cho ra na po ra że nie po ło wicz ne,
nie li cząc in nych cho rób, któ re spra wia ły jej
du żo cier pie nia. Wy je cha ła z ko ścio ła przez
te ju bi le uszo we Drzwi i za czę ła iść! Wia do -
mość o cu dzie roz sze rzy ła się bły ska wicz -
nie i ty sią ce piel grzy mów przy by ło, aby
przejść przez Bra mę Mi ło sier dzia. 

Opatrz ność spra wi ła, że wła śnie
w tym mo men cie przy by łam! Gdy zwró -
ci łam się do te go tłu mu, aby prze ka zać im
orę dzia Kró lo wej Po ko ju, by ło tam oko ło
20.000 osób przy by łych ze wszyst kich za -
kąt ków kra ju! Po tem bom bar do wa li mnie

py ta nia mi na te mat orę dzi, tak więc te go -
dzi ny spę dzi li śmy ra zem. Szcze gół: oko ło
80% tych osób to by li lu dzie mło dzi. Po -
wie dzia łam im, że w Eu ro pie ta kie spo -
tka nie zgro ma dzi ło by bez wąt pie nia 80%
lu dzi star szych. Za śmia li się, ale to nie jest
żart! Na Wiel ka noc o. Nick ochrzcił 234
do ro słych, nie li cząc dzie ci. U nas, je śli
jest ich 3 lub 4...

Ale to jesz cze nie wszyst ko! O. Nick
trosz cząc się o to, że by swo jej trzo dzie dać
do brą for ma cję chrze ści jań ską, zde cy do -
wał, aby od no wi li przy rze cze nia chrzciel -
ne. Wie dząc, że dla tych pro stych lu dzi
waż ne jest, że by przed sta wić rzecz na ma -
cal nie, zbu do wał coś w ro dza ju ba se nu,
do któ re go się scho dzi ło po 3 stop niach,
gdzie wo da by ła do ko lan i tam prze cho -
dzi li przez wo dę od ma wia jąc przy rze cze -
nia chrzciel ne. Pan po twier dził, że po mysł
po cho dził od Nie go, bo wkrót ce za czę ły
dziać się cu da. 

Pe wien czło wiek miał rę kę cał ko wi cie
spa ra li żo wa ną, wy cho dząc z wo dy zdzi -
wio ny po ru szał rę ką: „On mnie uzdro wił!”
– krzy czał. In ny był pra wie nie wi do my.
Wy cho dząc z wo dy za czął krzy czeć: „Wi -
dzę! Wy raź nie wi dzę!”. Bar dzo chęt nie
po szłam od no wić mo je przy rze cze nia,
wie dząc, że we dług eg zor cy stów ta mo dli -
twa jest do sko na łym środ kiem na wy pę -
dze niem de mo nów. Otóż de mo nów nie
bra ku je na tym świe cie!

Dzię ku ję każ de mu z was za wa sze mo -
dli twy i ofia ry za te mi sje. W Nie bie zo ba -
czy cie otrzy ma ny w ten spo sób owoc i nie
do zna cie za wo du!

s. Em ma nu el Ma il lard

„Wie rzę w Me dziu gor je” – 9

Obudź cie się w koń cu wszy scy!
W orę dziu z 25.10.2016 r. – Mat ka Bo -

ża wzy wa nas po raz ko lej ny do mo dli twy,
do mo dli twy o po kój w na szych ser cach,
a przez na sze ser ca o po kój na świe cie. Je -
że li śle dzi się w mia rę uważ nie orę dzia
tyl ko z ostat nie go ro ku moż na stwier dzić,
że to nie jest już tyl ko proś ba, to jest wręcz
do no śny głos, a na wet krzyk na za sa dzie:
„obudź cie się wresz cie wszy scy. Czy wy
nie wi dzi cie co się dzie je na świe cie, czy
wy nie wi dzi cie co się dzie je do oko ła?
Ży je cie ca ły czas ego istycz nie my śląc
o so bie, o swo ich ma jąt kach, port fe lach
i rze czach ma te rial nych te go świa ta. 

Za po mi na cie o tym co wam po wie dzia -
łam już daw no te mu, że po stem i mo dli -
twą moż na zmie nić bieg hi sto rii a na wet,
al bo przede wszyst kim, za że gnać woj ny”. 

Tyl ko w ostat nim ro ku od li sto pa da
2015 Mat ka Bo ża wo ła wła śnie już co
naj mniej trze ci raz: „mó dl cie się o po kój”.
Przed pi sa niem otwo rzy łem ksią żecz kę:
„Ostat nie sło wa Je zu sa” i czy tam kon ty -
nu ację i roz świe tle nie tej czę ści orę dzia
przez Je zu sa: „Kon tem plu jąc Mo je ra ny
i ra ny ca łej ludz ko ści, po my śla łem o Ju -
da szu, o wszyst kich zdraj cach i wszyst -
kich zdra dzo nych przez przy ja ciół, sprze -
da nych za 30 pie kiel nych srebr ni ków dla
po pra wie nia swo jej sy tu acji eko no micz -
nej, dla zdo by cia wła dzy, przez ro sną cą
wciąż py chę, z za zdro ści, któ rą po skra mia
je dy nie odar cie z god no ści obiek tu za -
zdro ści, dla am bi cji, by po sia dać to, cze go
się nie ma (...)”. 

To jest wła śnie nie sa mo wi te, że sły szę
sło wa, któ re chcę usły szeć, cho dzi o dal szą
część orę dzia: „Ży jąc mo dli twą bę dzie cie
mieć po kój. Ży jąc w po ko ju od czu je cie po -
trze bę da wa nia świa dec twa, bo od kry je cie
Bo ga”. Tak jest w rze czy wi sto ści. Wra cam
z Me dziu gor ja po wie lu go dzi nach mo -
dlitw. By wa ły tam dni, że od ma wia łem
po sześć czę ści Ró żań ca, ca ły pro gram
wie czor ny, go dzi ny spę dzo ne na Gó rze
Ob ja wień, róż ne spo tka nia, kon fe ren cje,
Dro ga Krzy żo wa i jesz cze by ło ma ło, więc
no ca mi spę dza łem czas przy Je zu sie Zmar -
twych wsta łym lub przy Mat ce Bo żej
przy ko ście le. Wra cam do do mu i jest po -
trze ba da nia świa dec twa. 

Po wiem szcze rze, że mia łem zno wu dy -
le mat: czy pi sać dal szą część, czy ze zwo lić
na opu bli ko wa nie te go wszyst kie go rów -
nież na jed nej ze stron o Me dziu gor ju, gdyż
ktoś w pra cy od gadł, że jest to mo je świa -
dec two. Du żo opo wia da łem o Me dziu gor -
ju, co tam prze ży łem, itd. i prze glą da jąc po -
szcze gól ne stro ny i in for ma cje, w pra cy
do szli, że są to mo je prze ży cia. Po wiem
zno wu szcze rze, każ da oso ba głę bo ko wie -
rzą ca to wie, że te go ty pu hi sto riom je że li
po wie się je gło śno to wa rzy szą w wie lu,
bar dzo wie lu przy pad kach drwi ny, wy -
śmia nie i wy kpie nie. To nie jest ta kie pro -
ste. To zo sta ło po wie dzia ne przez Je zu sa: –
„Kto wy trwa do koń ca bę dzie zba wio ny”. 

Dla te go też te raz zro bi łem od wrot nie.
Wszyst ko prze sła łem naj pierw do Re dak cji
Echo Kró lo wej Po ko ju i w jed nym z e -ma -
ili opi sa łem swo je dy le ma ty. Do sta łem od -
po wiedź, któ rą zro zu mia łem: „Masz dać
świa dec two, a co in ni twier dzą jest ich
spra wą”. Ale my śli by ły na dal, otworzy łem
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Pi smo Świę te i prze czy ta łem tekst, któ ry
się otwo rzył – Pa weł Apo sto łem mą dro ści
Krzy ża: „Tak, też i ja przy szedł szy do was,
nie przy by łem by błysz cząc sło wem i mą -
dro ścią da wać wam świa dec two Bo że. Sta -
ną łem przed wa mi w sła bo ści i bo jaź ni
i z wiel kim drże niem”..., „Na ucza my jak
zo sta ło na pi sa ne: ani oko nie wi dzia ło, ani
ucho nie sły sza ło, ani ser ce czło wie ka nie
zdo ła ło po jąć, jak wiel kie rze czy przy go to -
wał Bóg tym, któ rzy Go mi łu ją. Nam zaś
ob ja wił to Bóg przez Du cha. Gło si my to
nie za po mo cą wy szu ka nych słów ludz kiej
mą dro ści, lecz ko rzy sta my z po uczeń Du -
cha, prze kła da jąc Du cho we spra wy tym,
któ rzy są z Du cha. Czło wiek zmy sło wy
bo wiem nie poj mie te go co jest z Bo że go
Du cha. Głup stwem mu się to wy da je i nie
jest zdol ny po jąć, bo tyl ko Du chem moż na
to zro zu mieć. Czło wiek zaś Du cho wy roz -
są dza wszyst ko, lecz sam przez ni ko go nie
jest są dzo ny”.

Wszyst ko w tym mo men cie po win no
zo stać roz wią za ne. Ze ro dy le ma tów, wy -
ra ża my zgo dę na pu bli ka cję, ale... jesz cze
do wie czo ra my ślę. Bio rę do rę ki „Świa -
dec two”Ali cji L., otwie ram tam, gdzie się
za trzy ma łem kil ka dni wcze śniej i czy tam
sło wa: „Po co ja pi szę to wszyst ko? Od po -
wia da Je zus: Aby dać świa dec two praw -
dzie, że ży jąc w świe cie moż na umi ło wać
do koń ca i stać się Jed no ze Mną. I ca łą
za pła tę do sta niesz. Po wie dzia łem ci to
wte dy gdy przy sze dłem po cie bie. Je steś
świad kiem mo jej mi ło ści, któ rą chcę ob -
da ro wać każ de go. W każ dym po wo ła niu
moż na otrzy mać peł nię Mo je go da ru mi -
ło ści i za znać zjed no cze nia ze mną. To, co
za pi su jesz jest te go świa dec twem. I mo gę
cię prze mie nić w Ho stię czy stą i zło żyć
Oj cu na Mo im Oł ta rzu Mi ło ści, aby ży cie
od zy ska ło wie lu”. 

Czy to ko lej ny tzw. przy pa dek? Po -
sze dłem do ko ścio ła wcze śniej gdyż we
wtor ki jest u nas Ad o ra cja Naj święt sze go
Sa kra men tu przed Mszą Świę tą. Wzią łem
ze so bą ko lej ną ksią żecz kę Ca ta li ny Ri vas
„Ta jem ni ca Ad o ra cji w mi stycz nych wi -
zjach”. Daw no jej nie mia łem ze so bą.
Wie dzia łem, że ostat nio czy ta łem gdzieś
ok. 50 stro ny. Otwo rzy łem na 43 i czy tam
sło wa Je zu sa: – „Pa mię taj, że w Psal mie
24,4-6 zo sta li ście po wia do mie ni, iż dla wi -
dze nia rze czy Bo żych trze ba mieć czy ste
ser ce, to zna czy nie win ne oczy i ser ce,
uczci we su mie nie i czy stość in ten cji, aby
móc pew ne go dnia dojść do po zna nia mo -
ich Bo żych ta jem nic. Uczcie się od in nych
lu dzi, któ rzy was po prze dzi li i któ rzy dzi -
siaj są świę ty mi. Dłu gie chwi le spę dza li

na mo dli twie i ad o ra cji i czer pa li z te go ży -
wot ność i więk szą si łę do sta wia nia czo ła
ży ciu ze wszyst ki mi je go cier pie nia mi,
tru da mi i upo ko rze nia mi, wła ści wy mi ich
sy tu acji, co przy czy ni ło się do osią gnię cia
przez nich ko ro ny chwa ły. Tak od po wia da
Bóg na wszel kie ja kieś roz ter ki. Mó wię
do was przez Pi smo Świę te, przez Ka pła -
nów, przez książ kę, przez ja kieś zda rze nie,
przez dru gą oso bę”.

Sie dzia łem ostat nio na Gó rze Ob ja -
wień w Me dziu gor ju i po ko lej nym ka wał -
ku mu zy ki „wsko czy ło” mi ka za nie o. Da -
nie la Ga lu sa, też nie przez przy pa dek. Te
sło wa, któ re mi utkwi ły i któ re za pa mię ta -
łem: „Pa mię taj, że je że li do tknie cię Duch
Świę ty to już nie bę dziesz żył tyl ko i wy -
łącz nie ży ciem tu na zie mi, nie bę dą cię in -
te re so wa ły mar ne ma te rial ne rze czy te go
świa ta, bę dziesz dą żył do te go, co na gó rze,
co w nie bie. Za pła cisz za to jed nak ce nę
na tym świe cie, gdyż prze sta niesz być ro zu -
mia ny, gdyż bę dziesz wła śnie wy śmie wa ny
i wy szy dza ny na wet przez naj bliż szych, na -
wet tych, co są w two im do mu za ścia ną”.
Tak jest w rze czy wi sto ści. To też jest na pi -
sa ne. „Je śli świat was nie na wi dzi, wiedz cie,
że mnie wpierw niż was znie na wi dził. Gdy -
by ście by li ze świa ta, świat mi ło wał by to, co
jest je go; że jed nak ze świa ta nie je ste ście,
ale Ja was wy bra łem ze świa ta, dla te go was
świat nie na wi dzi”. (cdn) To masz

Zgu ba
Pra gnę dziś zło żyć świa dec two, jak

Bóg po słu żył się pie niędz mi, aby do ko nać
uzdro wie nia mo je go ser ca. By ło to na piel -
grzym ce w Me dziu gor ju, gdzie wy bra łam
się z mo im ta tą, aby upro sić uzdro wie nie
re la cji mię dzy nim a mo im bra tem, któ re
by ły złe, a sa ma nie wie dzia łam, że to ja
po trze bu ję te go uzdro wie nia.

Ta ta był opor ny na wszel kie wy jaz -
dy, ale tę piel grzym kę do stał w pre zen cie
na Dzień Oj ca i nie od mó wił. W pierw -
szym dniu po by tu w Me dziu gor ju ta ta od -
dał mi wszyst kie pie nią dze, któ re miał
i pasz port (aby nie zgi nę ły), a ja mia łam
przy so bie ma ły ple ca czek, z któ rym
wszę dzie cho dzi łam. Po dro dze na po po -
łu dnio we spo tka nie mo dli tew ne ku pi łam
brzo skwi nie i pie nią dze scho wa łam. Ja -
kież by ło mo je zdzi wie nie, kie dy chcia -
łam w ko ście le wy cią gnąć pie nią dze
na ofia rę i oka za ło się, że nie mam port fe -
la. Po Mszy Świę tej wy szłam z Ko ścio ła,
prze trze pa łam ca ły ple cak i nie zna la złam
go. Nie wie dzia łam co się z nim sta ło, bo
by łam świa do ma, że go cho wa łam i ni ko -

go nie po dej rze wa łam o kra dzież, bo
w ko ście le tłu mów nie by ło. Po po wro cie
na noc leg po wie dzia łam ta cie co się sta ło,
a on z awan tu rą wy sko czył na mnie, że to
wszyst ko, to mo ja wi na itd.

Noc ja koś prze spa łam, ra no wy po wie -
dzia łam ja kieś sło wa na przy wi ta nie, a tu
się oka zu je, że ta ta się do mnie nie od zy wa.
I tak to trwa ło przez 1-2 dni, w jed nym po -
ko ju dwo je „ob cych” so bie lu dzi. Nie mo -
głam so bie z tym po ra dzić, na ra sta ły we
mnie nie ko rzyst ne uczu cia, któ rych nie po -
tra fię na zwać. Czu łam się bar dzo źle psy -
chicz nie, uczu cia te by ły na ty le do kucz li -
we, że nie mo głam przy stą pić do Ko mu nii
Świę tej, bo mo je ser ce by ło tak moc no ob -
cią żo ne. Pro si łam Ma ry ję o po moc. 

I tak po sta no wi łam pójść do kon fe sjo na -
łu, aby po roz ma wiać z księ dzem, bo nie
ro zu mia łam co się ze mną dzie je. Opo wie -
dzia łam ca łą sy tu ację i ksiądz za py tał
mnie, ja kie by ły mo je re la cje z ta tą
od dziec ka. Od po wie dzia łam, że złe. Na to
on mi po wie dział: – „Czy przy zna łaś się
przed so bą, że nie po tra fisz go ko chać?”.
To był strzał w dzie siąt kę. Wy bu chłam
gło śnym pła czem i wy la łam „wia dro łez”.

Gdy się, uspo ko iłam za py ta łam co mam
z tym te raz zro bić? Ka płan po le cił, abym
po szła gdzie kol wiek chcę (do ko ścio ła,
na łą kę...) i od da ła Bo gu wszyst kie te nie -
ko rzyst ne uczu cia, któ re czu ję do me go oj -
ca i po pro si ła Go, aby On na peł nił mo je
ser ce swo ją mi ło ścią, abym mo gła po ko -
chać oj ca Bo żą mi ło ścią. I tak się też sta ło.

Co w tym cza sie Pan Bóg czy nił w ser -
cu ta ty, te go nie wiem, ale te go dnia po
przyj ściu z ko ścio ła, kie dy czu łam się ta ka
„lek ka”, szczę śli wa i spo koj na oka za ło się,
że ta ta za czął ze mną roz ma wiać, tak jak by
ni gdy nic się nie sta ło. Nie od wa ży łam się
go za py tać, ale wiem, że dzia ła nie ła ski Bo -
żej by ło ogrom ne. Przed wyj ściem z kon fe -
sjo na łu ksiądz wy cią gnął 50 do la rów i dał
mi. Nie chcia łam ich wziąć, na co on mi
po wie dział: „po móż mo je mu ubó stwu”.
Po móc mu sia łam, więc wzię łam. Oka za ło
się po tem, że mia łam wię cej pie nię dzy niż
stra ci łam. Dzię ku ję Bo gu z te go miej sca
przez Ser ce Ma ryi za to uzdro wie nie. Te raz
złe wspo mnie nia mnie nie bo lą, pa trzę in -
ny mi ocza mi na me go ta tę i wiem, że te ra -
ny ser ca mo że ule czyć tyl ko Mi łość Bo ża. 

Od da ję Bo gu wszyst kich po ra nio nych,
wszyst kich tych, któ rzy nie po tra fią ko -
chać, aby nie wa ha li się otwo rzyć i od dać
Bo gu swo je go ser ca – aby On wspa nia ły
i do bry Bóg roz le wał w nich swo ją Mi łość
przez ser ce Swej naj czul szej Mat ki.

An na
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Opatrz ność 
na de mną czu wa ła

Je stem le gio nist ką Ma ryi już 6 lat.
Obec nie peł nię funk cję skarb ni ka w pre zy -
dium w Ole śni kach oraz ku rii Mat ki Bo żej
Ró żań co wej w Pia skach. Chcia ła bym po -
dzie lić się z Czy tel ni ka mi świa dec twem
mo je go uzdro wie nia. 

W świę to Mat ki Bo żej Czę sto chow skiej
mo ja pa ra fia ob cho dzi od pust. Na tę uro -
czy stość przy jeż dża ją wraz ze sztan dar ka -
mi przed sta wi cie le 6 pre zy diów le gio no -
wych na le żą cych do pia sec kiej ku rii.
Po Eu cha ry stii zwy kle spo ty ka my się
w na szej sal ce na aga pie. W tym ro ku by ło
po dob nie, tyl ko że ja nie mo głam uczest ni -
czyć z po wo du na głej cho ro by. 

26 czerw ca ub. ro ku był pięk ny, sło -
necz ny dzień. Po ło wa la ta. Jak zwy kle,
przed Su mą od pu sto wą na sze pre zy dium
od ma wia ło Ró ża niec świę ty. Na mnie przy -
pa dło roz wa ża nie III ta jem ni cy chwa leb nej.
Pod czas mo dli twy zro bi ło mi się sła bo. Mó -
wi łam co raz ci szej. Gdy skoń czy łam, opa -
dłam cał ko wi cie z sił, to też mu sie li wy pro -
wa dzić mnie z ko ścio ła. Le gio nist ki za opie -
ko wa ły się mną i cu ci ły mnie wo dą. Mój
stan co raz bar dziej się po gar szał, więc na -
tych miast we zwa no po go to wie, któ re
po kil ku na stu mi nu tach przy je cha ło. By łam
przy tom na, lecz bar dzo bo la ło mnie ser ce.
Po da no mi mor fi nę i do pie ro wte dy po czu -
łam się tro chę le piej. Prze wie zio no mnie
na od dział ra tun ko wy do jed ne go z lu bel -
skich szpi ta li. Le karz przyj mu ją cy mnie
stwier dził za wał i po wie dział: – „Do brze, że
pa ni w tym dniu po szła do ko ścio ła i na tych -
miast otrzy ma ła po moc me dycz ną, w prze -
ciw nym wy pad ku... by ło by bar dzo źle”. 

Rze czy wi ście, gdy bym wte dy zo sta ła
sa ma w do mu, to... le piej wo lę o tym nie
my śleć, co mo gło by się stać. Na dru gi
dzień, gdy już tro chę ochło nę łam z wra że -
nia, mia łam dru gi za wał. Dzię ki do brej
opie ce me dycz nej prze ży łam. To tak wy -
glą da z ze wnątrz. Pra gnę jed nak pod kre ślić,
że by ła to po moc z gó ry. Ca ły czas czu łam
moc mo dli twy za no szo nej w mo jej in ten cji
przez ro dzi nę i le gio ni stów. Opatrz ność na -
de mną czu wa ła! Bóg przy wró cił mi zdro -
wie i si ły. Wi docz nie tu na zie mi je stem
jesz cze po trzeb na. Obec nie czu ję się do brze
i chęt nie an ga żu ję się w pra ce le gio no we.
Dzię ki Ci, Ma ry jo za wy pro szo ne ła ski. Je -
stem prze ko na na, że Bóg po da ro wał mi
dru gie ży cie, za co je stem Mu bez gra nicz -
nie wdzięcz na. Co dzien nie w mo dli twie
dzię ku ję za ten bez cen ny dar. Chwa ła Pa nu!

Ja ni na Or kin

U Bo ga 
wszyst ko jest moż li we – 4

W Pol sce za pło nął ogień 
Z ks. Pio trem Gla sem, ka pła nem po słu -

gu ją cym w Wiel kiej Bry ta nii, pro wa dzą -
cym eg zor cyzm nad Pol ską pod czas Wiel -
kiej Po ku ty, roz ma wia Be ata Fal kow ska
(http://www. na szdzien nik. pl/mysl/173359,
w -pol sce -za plo nal -ogien. html)

– Be ata Fal kow ska – W ja kiej pa ra fii
po słu gu je Ksiądz obec nie na Wy spach?

– Ks. Piotr – Od wrze śnia po słu gu ję
w du żej miej sco wo ści Re ading, nie da le ko
Lon dy nu, w któ rej jest kil ka pa ra fii. 

– Be ata F. – Czy wśród Księ dza pa ra -
fian są Po la cy? 

– Ks. Piotr – Nie, Po la ków tu nie ma,
to nie jest pol ska dziel ni ca. Wier ni z mo -
jej pa ra fii to An gli cy, du żo Ir land czy ków,
Fi li piń czy ków. 

– Be ata F. – Po słu gi wał Ksiądz tak że
w Pol sce? Py tam, by mo że spró bo wać po -
rów nać ży cie pol skiej i bry tyj skiej pa ra fii. 

– Ks. Piotr – W Pol sce po słu gi wa łem
w la tach 1989-1992. To już od le gły czas, in -
ne po ko le nie. Trud no po rów ny wać, bo jak te -
raz ja dę do Pol ski, to otwie ram sze ro ko oczy
ze zdu mie nia, pa trząc na to, co się dzie je. 

– Be ata F. – Co Księ dza szo ku je? 
– Ks. Piotr – Zmie ni ło się ca łe spo łe -

czeń stwo. Se ku la ry za cja po szła w ga lo pu -
ją cym tem pie. Nie wiem, czy dusz pa ster -
stwo na dą ża za ty mi pro ce sa mi. Są oczy -
wi ście ta kie miej sca, gdzie ska la dzia łań
jest ade kwat na do za gro żeń – księ ża wy -
cho dzą do lu dzi, do mło dych, szu ka ją no -
wych środ ków do tar cia do nich, ale to
za ma ło. Ko ściół za wol no po szedł tak że
za zmia na mi np. w ob sza rze me diów, któ -
re mo gą być al bo wspa nia łym na rzę dziem
ewan ge li za cji al bo upodle nia czło wie ka.
Ma my w Pol sce wspa nia łe ka to lic kie me -
dia, ale po win no być ich wię cej. 

– Be ata F. – Nie któ rzy za do wa la ją się
tym, co ma my, kon sta tu jąc, że u nas i tak
jest le piej niż na Za cho dzie.

– Ks. Piotr – Nie wiem, czy to jest do -
bre my śle nie. Prze cież ty lu mło dych ode -
szło od Ko ścio ła, ty lu lu dzi po tra ci li śmy.
Je zus po wie dział: „Po owo cach ich po zna -
cie”. Pa trzę na te owo ce w Wiel kiej Bry ta -
nii. Mło dzi Po la cy przy jeż dża ją tu i roz pły -
wa ją się, nie ma ich w żad nym ko ście le.
Tyl ko 10 proc. Po la ków w Wiel kiej Bry ta -
nii uczest ni czy w for mach dusz pa ster stwa
w pa ra fiach. Mój ko le ga pra cu je w pol -
skiej mi sji, jest pro bosz czem w du żej miej -
sco wo ści, gdzie miesz ka po nad 20 tys. 
Po la ków, a na Msze świę te przy cho dzi
800-900 osób. Py tam, gdzie jest 19 ty się -
cy? Jesz cze nie je ste śmy w ta kiej sy tu acji
jak Bry tyj czy cy, tu taj pa nu je po gań stwo,
ale te sta ty sty ki o czymś świad czą. Ale jak
jest świę ce nie po kar mów w Wiel ką So bo -
tę, to uli ce trze ba za my kać, ta kie cią gną
tłu my. Gdy ci lu dzie wra ca ją do ro dzin -
nych do mów, do Pol ski, to tak że czę sto idą
na Mszę świę tą, bo tak wy pa da przed ma -
mą, są sia da mi. Dla cze go nie ma ich w ko -
ścio łach w Wiel kiej Bry ta nii? Bo nie ma
wia ry. Prze cież ci Po la cy są w więk szo ści
ochrzcze ni, bierz mo wa ni, prze szli ka te chi -
za cję w szko le. Dla cze go nie wi dać owo -
ców? Mo że cze goś za bra kło? Mo że to by -
ło tyl ko „szko le nie ko ściel ne”? 

– Be ata F. – Jak gło sić dziś Ewan ge lię
o Je zu sie, mó wić o Pa nu Bo gu lu dziom
ży ją cym na pu sty niach miast? Po trze ba
nam pro ro ków jak ogień? 

– Ks. Piotr – Wie lu ka pła nów nie wie -
rzy w to, co ma. Mia łem nie daw no re ko -
lek cje dla ka pła nów w Pol sce. Przy je cha -
li księ ża, któ rzy chcą cze goś wię cej, do -
wie dzieć się no wych rze czy, na uczyć się.
By li za rów no mło dzi, jak i star si księ ża.
Je den ka płan na ko niec pła kał, jak zo ba -
czył, ja ką moc ma mo dli twa ka pła na. Mó -
wi łem do tych księ ży: „Do Pol ski za pra -
sza ny jest ks. Ba sho bo ra, o. Man jac kal.
I do brze. Pan Bóg się ni mi po słu gu je, ale
prze cież was jest w Pol sce 35 tys., prze -
cież wśród was znaj dą się ty sią ce Man jac -
ka lów. Każ dy z nas ma te da ry, ale mu si -
cie się obu dzić”. 

– Be ata F. – I wyjść po za sche mat, że
nic się nie da zro bić. 

– Ks. Piotr – Trze ba księ żom uwie rzyć
w dar ka płań stwa, w swo je cha ry zma ty.
Każ dy z nas ma cha ry zma ty, bo był
chrzczo ny i bierz mo wa ny. Duch Świę ty,
gdy za cznie my dzia łać, po mo że. W Pol sce
tkwi ogrom ny po ten cjał. Gdy by tyl ko co
dzie sią ty ksiądz obu dził się, uj rzał peł nię
ka płań stwa, wy szedł do lu dzi, nie bał się
o opi nię ludz ką, wy obra ża so bie pa ni, co
by się dzia ło? Kie dyś pro wa dzi łem fo rum
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cha ry zma tycz ne w Chi ca go, któ re od by -
wa ło się pod ha słem: „Przy sze dłem rzu cić
ogień na zie mię”, i dzia ły się tam cu da, bo
lu dzie chcie li w koń cu usły szeć ko goś, kto
wie rzy w to, co mó wi, któ ry sam prze żył
kie dyś roz pa le nie ogniem. 

– Be ata F. – Ta kie do tknię cie Du cha
Świę te go jest rze czy wi sto ścią do stęp ną
dla każ de go? 

– Ks. Piotr – Nie o to cho dzi, że każ dy
ma iść na sta dion i gło sić Ewan ge lię. Ale
moż na mieć cha ry zma tycz ną wia rę, pra -
cu jąc w szpi ta lu, w ho spi cjum, ja ko ka te -
che ta czy dzien ni karz. Przez tę prze cięt -
ność dzie je się to, co ob ser wu je my dzi siaj
– sza rość i by le ja kość. Ilu lu dzi na Mszach
świę tych na praw dę się mo dli, a ilu ma ru -
ty no we na sta wie nie do Li tur gii? Ilu ma
praw dzi wą wia rę w to, co dzie je się w Ko -
ście le? To do ty ka tak że ka pła nów. Jak ma -
ją na nas spły wać ła ski, je śli nie wie rzy my
w to wszyst ko? Pan Bóg dzia ła za wsze, ale
po trze ba na sze go za an ga żo wa nia. Cha ry -
zma tycz na wia ra jest po trzeb na szcze gól -
nie tym, któ rzy przez dar ka płań stwa ma ją
roz pa lać tę wia rę w tych, któ rzy ży ją w ro -
dzi nach, wy cho wu ją dzie ci i na praw dę
ma ją cię żej niż my, du chow ni. 

– Be ata F. – Przy ję cie z wia rą ta kich du -
cho wych prze ło mów jak Wiel ka Po ku ta czy
Ju bi le uszo wy Akt Przy ję cia Je zu sa za Kró -
la i Pa na za owo cu je w na szej hi sto rii? 

– Ks. Piotr – Po ty lu la tach pra cy za
gra ni cą, gdy dziś, u pro gu 2017 r., pa trzę
na to, co dzie je się na świe cie, sło wa, że
Pol ska jest na ro dem wy bra nym, na bie ra ją
in ne go wy mia ru. Co raz bar dziej wi dzę, że
na sza Oj czy zna sta ła się ba stio nem praw -
dzi wej wia ry chrze ści jań skiej. Tak że
praw dzi wa po boż ność ma ryj na, tak głę -
bo ko za ko rze nio na, po wo du je, że Pol ska
jest tym miej scem, z któ re go wyj dzie
iskra, gdzie Pan Bóg za cznie bu do wać coś
no we go na świe cie. Eu ro pa dzi siaj to no -
wy Ba bi lon. Po trze ba nam czy tać Apo ka -
lip sę, bo tam to wszyst ko jest opi sa ne. To,
co pa nu je na Za cho dzie, to po gań stwo
i po st chrze ści jań stwo. Tych lu dzi nic już
nie ru sza, na wet jak cud się wy da rzy, to
oni so bie to wy tłu ma czą. 

– Be ata F. – Wiel ka Po ku ta by ła ta kim
cu dem, zna kiem nie tyl ko dla Pol ski, ale
i ca łe go świa ta?

– Ks. Piotr – Na Wiel kiej Po ku cie 
15 paź dzier ni ka spo dzie wa li śmy się mak -
sy mal nie 5 tys. osób, a przy je cha ło 150
tys. To był wy raz po tęż nej wia ry Po la ków.
Na Ja snej Gó rze zo ba czy łem lu dzi, któ rzy
przy by li tyl ko w jed nym ce lu: aby się 
mo dlić. Zo ba czy łem naj zwy klej szych, 

naj prost szych lu dzi, któ rzy na ko la nach
spę dza ją go dzi ny, któ rzy mo dlą się No -
wen ną Pom pe jań ską, od pra wia ją ją na wet
po kil ka na ście ra zy, od da ją się Mat ce Bo -
żej we dług św. L.G. de Mont for ta. To jest
już nie spo ty ka ne w Eu ro pie. Póź niej
otrzy ma łem te le fon od zna jo mej mi stycz -
ki. Opo wia da ła mi, jak zo ba czy ła pod czas
Wiel kiej Po ku ty otwar te nad Czę sto cho wą
Nie bo, Ma ry ję i ty sią ce dusz, któ re szły
z kra jów ościen nych, ze Wscho du i z Za -
cho du, bo przez na szą mo dli twę na Ja snej
Gó rze znaj do wa ły ka nał do Nie ba. Na ile
to jest praw dzi we, nie wiem. Na pew no
Pan Bóg oka zał swą po tęż ną moc. To nie
był ogień, któ ry za pło nął i wy ga śnie. Pan
Bóg coś pla nu je dla na szej Oj czy zny, po -
trze bo wał tej po ku ty przed Ak tem Przy ję -
cia Je zu sa za Kró la i Pa na, na za koń cze nie
Ro ku Mi ło sier dzia, przed roz po czę ciem
ro ku stu le cia Fa ti my. Oby owo ce tych wy -
da rzeń roz la ły się po Pol sce, na pa ra fie.
Ob szer nie zre la cjo no wał to tyl ko „Nasz
Dzien nik”. Py ta nie, dla cze go in ne me dia,
na wet ka to lic kie, wy ci szy ły to, czę sto
prze mil cza ły, kto tym kie ro wał? (cdn)

Mo dli twa Ja be sa
„Przy no szę wam bło go sła wień stwo

mo je go Sy na” – orę dzie da ne na po cząt ku
ro ku, niech nas uwraż li wi na mo dli twę
o Bo że bło go sła wień stwo. „A wzy wał Ja -
bes Bo ga Izra elo we go, mó wiąc: «Obyś
sku tecz nie mi bło go sła wił i roz sze rzył
gra ni ce mo je, a rę ka Two ja by ła ze mną,
i obyś za cho wał mnie od złe go, a utra pie -
nie mo je się skoń czy ło!» I spra wił Bóg
to, o co on pro sił” (1Krn 4,10). Bło go -
sła wień stwo w zna cze niu bi blij nym ozna -
cza udzie le nie nad przy ro dzo nej ła ski!
Kie dy więc mo dlisz się o bło go sła wień -
stwo mo dlisz się po pro stu o cud!

Nasz Je zus po pro sił Ma ry ję, aby
przy nio sła nam Je go bło go sła wień stwo.
Ma ry ja i Je zus do brze wie dzą jak trud no
od na leźć się w ja zgo cie świa ta. Wie dzą też
ja kie od ru chy ro dzą się w czło wie ku, któ -
ry do świad cza lę ku, cier pie nia i nie spra -
wie dli wo ści. Bar dzo ła two wte dy za gu bić
Dro gę, któ ra pro wa dzi do Do mu, ła two
wpaść w pu łap kę na sze go ludz kie go
„głów ko wa nia” i złych emo cji. Na wet,
gdy sta ra my się żyć Sło wem, któ re jest
Bo giem i za wsze jest i „(...) by ło u Bo ga”
(J 1,1b), na wet, gdy usi łu je my na śla do wać
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ży cie Ma ryi to, aby te sta ra nia by ły sku -
tecz ne, po trzeb ny jest cud! Czy ja wie rzę,
że cu da cią gle się zda rza ją, gdy współ pra -
cu ję z ła ską?

Ja bes po he braj sku zna czy „spra wił
ból”. „Mat ka je go da ła mu imię Ja bes,
mó wiąc: «Po nie waż w bó lu po ro dzi łam»”
(1Krn 4,9b). Trud no żyć z ta kim imie -
niem, zwłasz cza, że w cza sach Ja be sa
imię na zna cza ło dziec ko. Praw dę mó wiąc
na wet dzi siaj brzmi ono jak prze kleń stwo
i nie chcę na wet wy obra żać so bie w ja kiej
at mos fe rze ten Ja bes do ra stał, gdy wo ła no
na Nie go: „Ty, któ ry spra wi łeś ból swo jej
Ma mie”! Ajed nak „Ja bes był bar dziej po -
wa ża ny niż je go bra cia” (1Krn 4,9), po -
nie waż po trak to wał cier pie nie we wła ści -
wy spo sób i oparł się na Bo gu Izra ela.
Wbrew te mu cze go do świad czał nie prze -
sta wał wie rzyć Bo żej obiet ni cy: „Al bo -
wiem oczy Pa na obie ga ją ca łą zie mię, by
wspie rać tych, któ rzy ma ją wo bec Nie go
ser ce szcze re” (2Krn 16,9).

Ja bes po jął to, cze go usi łu je na uczyć
nas na sza Mat ka, my ślę tu o wła ści wym
sto sun ku do cier pie nia, zwłasz cza nie za -
wi nio ne go. Za nim Ja bes sta nął przed Bo -
giem, by za nieść Mu swo ją sku tecz ną mo -
dli twę, doj ście do te go mo men tu, za ję ło
Mu, tak my ślę, wie le lat we wnętrz nych
zma gań. Chcę o tym pa mię tać. 

Gdy czy tam sło wa mo dli twy Ja be sa, wi -
dzę czło wie ka, któ ry ży jąc w cie niu swo -
je go imie nia, ni gdy nie za do wo lił się ta ką
sy tu acją. Za miast in nych obar czać o nie -
szczę ścia, uchwy cił się my śli, że jest nie -
moż li we, aby Ten Któ ry Prze ni ka Wszyst -
ko, nie wie dział o tym, co go spo tka ło i nie
chciał by mu po móc. Ja bes uwie rzył, że
Ten sam Bóg, Któ ry zło żył obiet ni cę: „Ja
je stem Bo giem, ow szem, od wiecz no ści
Nim je stem. I nikt się nie wy mknie z mej rę -
ki. Któż mo że zmie nić to, co Ja zdzia łam?”
(Iz 43,12c -13), jest w sta nie od mie nić tak -
że je go ży cie! To wiel ka Bo ża chwa ła ja ka
już na tym eta pie ob ja wi ła się w Ja be sie!

Na sza Mat ka za chę ca nas, aby śmy Ją
na śla do wa li, Jej we wnętrz ne uspo so bie -
nie, gdy ży ła jesz cze na zie mi. Za chę ca
do te go Swo je uko cha ne dzie ci, mi mo, że
mia ła ży cie peł ne bó lu i mil cze nia! Ma ry -
ja chce nam po ka zać jak czło wiek mo że
unik nąć zgorzk nie nia i ego cen try zmu
wśród nie spra wie dli wo ści i zła. To dro ga
nie ogra ni czo nej wia ry i za ufa nia Bo gu. To
za wie rze nie, któ re ob ja wia się mię dzy in -
ny mi zgo dą na Bo żą kon cep cję ob ja wia nia
się Je go bło go sła wień stwa w nas. Ma ry ja
umia ła przyj mo wać bło go sła wień stwo
i sta ła się Tą, któ ra jest „Bło go sła wio na
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mię dzy nie wia sta mi”! Ta ka we wnętrz na
po sta wa pro wa dzi do uwol nie nia od sa -
me go sie bie i spra wia, że sta je my się
chwa łą Bo ga na zie mi. 

Ja bes, tak jak i na sza Mat ka, skon -
cen tro wał się, w swo im trud nym ży ciu,
na ce lu do któ re go zo stał po wo ła ny każ dy
czło wiek. „(...) pę dzę ku wy zna czo nej me -
cie, ku na gro dzie, do ja kiej Bóg wzy wa
w gó rę w Chry stu sie Je zu sie” (Flp 3,14).
Ja bes ro zu miał, że zdo by cie gó ry za wsze
ozna cza od cię cie się od swo ich mier nych,
ludz kich ocze ki wań i wy god nych ste reo -
ty pów my śle nia. Nie za skle pił się w swo -
im cier pie niu. Ra czej był zde ter mi no wa -
ny, aby je go ży cie się zmie ni ło. On pra -
gnął „wię cej” i nie pod dał się pre sji, że Je -
go ocze ki wa nia są dla więk szo ści lu dzi
nie po ję te.

Dla te go mo dli twa, ja ka wy pły nę ła z je -
go ser ca, sta ła się tak głę bo ka i po tęż na
przed Bo giem. Gdy Ja bes zro zu miał,
cze go chce dla nie go Bóg, po pro sił Go
do kład nie o to, co Bóg chciał mu dać. Je -
go mo dli twa by ła sku tecz na. Ja bes zro zu -
miał w swo jej po ko rze i bo jaź ni, że czło -
wiek, aby stał się po tęż nym na rzę dziem
w rę ku Ab ba i aby mógł nieść bło go sła -
wień stwo dla in nych, naj pierw sam mu si
o nie pro sić. Tyl ko w ten spo sób do ko na
się w nim cud roz sze rza nia je go gra nic.

A na sza Mat ka, Ma ry ja, przy no si nam
bło go sła wień stwo Jej Sy na!

Bo że, Ty je steś Oj cem ob fi to ści
i chcesz cią gle ob da ro wy wać Swo je dzie -
ci! Oj cze spraw, abym w swo im ser cu
uwie rzy ła, że je stem Cór ką Kró la, któ ra
ma pra wo tak się mo dlić i ocze ki wać
zmia ny w swo im ży ciu. O tym chcę my -
śleć, zwłasz cza, gdy jest mi cięż ko. „Nie
dzię ki mo cy ani dzię ki si le, lecz dzię ki
Two je mu Du cho wi niech się to sta nie”
(Zach 4,6). Tak Ab ba, Ja bes wie dział, że
Two je bło go sła wień stwo spra wia, że to,
co mia ło by znisz czyć i znie kształ cić cier -
pią ce go czło wie ka, sta je się si łą stwór czą
i Ty mo żesz wte dy cie szyć się Swo ją
Obec no ścią w każ dym z nas! Pra gnę stać
się jak On w mo im ser cu i umy śle! Chcę
pojąć, całą sobą to, co Jabes zrozumiał,
gdy wymawiał słowa swojej modlitwy: 

Obyś mi praw dzi wie bło go sła wił 
i po sze rzył mo je gra ni ce, 

Oby rę ka Two ja by ła ze mną 
i obyś za cho wał mnie od złe go, 

aby mnie ból nie do tknął. 

I Bóg spełnił jego prośbę (1Krn 4,10).
Le ti zia Nakład: 11.900 egz.
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BÓG 
przemówił 
w Legnicy

25.12.2013 r. w sanktuarium św. Jac ka
w Le gni cy, pod czas udzie la nia ko mu nii świę -
tej upa dła świę ta Ho stia. Po dwóch la tach ba -
dań po twier dzo no to wy jąt ko we wy da rze nie
ja ko eu cha ry stycz ne. W orze cze niu Za kła du
MS czy ta my: „Ca łość ob ra zu (...) jest naj bar -
dziej po dob na do mię śnia ser co we go” (...) ze
zmia na mi, któ re „czę sto to wa rzy szą ago nii”. 

Książ ka to szcze gó ło wy za pis wy da rzeń
oraz do ku men ty władz ko ściel nych i prze pro -
wa dzo nych ba dań, po twier dza ją cych za ist nie -
nie cu du. Cen ną re li kwię moż na ce le bro wać
co dzien nie od godz. 7 do 19 w sank tu arium
św. Jac ka w Le gni cy. 

Ali cja Len czew ska 

Świa dec two i Sło wo Po ucze nia 

Ali cja Len czew ska, ta ma ło zna na mi stycz -
ka zo sta wi ła nam po ru sza ją ce dzien ni ki,
w któ rych za pi sa ła sło wa, ja kie za jej po śred -
nic twem Pan Je zus kie ru je do każ de go z nas:
„To, co za pi su jesz, jest po to, aby lu dzie zro -
zu mie li, że Ja chcę mó wić do każ de go, by po -
kie ro wać nim, ustrzec od zła i wpro wa dzić
na dro gę zba wie nia. Że je stem przy każ dym
czło wie ku, w każ dej chwi li je go ży cia. Że
trze ba pra gnąć Mnie usły szeć, słu chać i wy ko -
ny wać to, co wska zu ję, trzeba pra gnąć żyć we -
dług po uczeń Mo ich. Każ de go pro wa dzę dro -
gą do pa so wa ną do je go moż li wo ści. Mak sy -
mal nie opty mal ną. Dla te go dro gi są róż ne...”.

Od Redakcji
Dro dzy Pol scy Piel grzy mi, 
Moż na po wie dzieć, że Syl we stro wej no cy

tu pod płasz czem Kró lo wej Po ko ju po wi ta li -
śmy No wy Rok 2017. Ona przy cho dzi tu taj
w świę ta z Dzie ciąt kiem Je zus na rę kach, aby
nas po krze piać i bło go sła wić. Na pro gu te go
No we go Ro ku wo łaj my czę sto: pod nieś rę kę
Bo że Dzie cię bło go sław Oj czy znę mi łą. Ży -
czę Wam bło go sła wień stwa Bo że go na każ dy

Kàcik wydawniczy dzień, ży czę Wam po ko ju w Wa szych ser cach
i w ser cach ro da ków w kra ju i za gra ni cą. Ży -
czę po ko ju ser ca lu dziom pra cy, tym któ rzy
pra cu ją w Sej mie, fa bry kach, na ro li, czy w ja -
kiej kol wiek in nej in sty tu cji. Niech Kró lo wa
Po ko ju oto czy nas swo ją ma cie rzyń ską opie ką
na ten ko lej ny rok na sze go ży cia.

Szczęść Bo że i Szczę śli we go No we go Ro -
ku z Me dziu gor ja – ży czy ks. An drzej

1 lu te go ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją -
cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.02. w in ten -
cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.02. w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać ofia -
rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści du -
cho wej w tych dniach. 

Za pra sza my 26 mar ca na godz. 10.00 do
ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, na Mszę św. w in ten cji na szych
dro gich zmar łych współ pra cow ni ków Echa.

WYJAZDY 2017
Zie mia Świę ta – 08–17.04. Re ko lek cje

w Zie mi Pa na: Nie dzie la Pal mo wa, Wiel ki Ty -
dzień, Wiel ka noc. 

ME DZIU GOR JE 
– Pielgrzymki bez turystyki

•  26 maj – 5 czer wiec – wcza so -re ko lek cje
na wy spie Ba dia z o. Jo zo Zo vko i po byt
w Me dziu gor ju – 2.06. objawienie dla
Miriany i 4.06. Ze sła nie Du cha Świę te go 

•  18 – 27 czer wiec – 36 Rocz ni ca Ob ja wień
•  20 –28 wrze sień – II Re ko lek cje w „Ma gni -

fi cat” M. Pa vlo vić z uwzględ nie niem 23.09.
– noc na Pod brdo (Ap 12-Wiel ki Znak) 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo -
sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu
nie bę dą re ali zo wa ne. 
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